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Delegacja NBD 
w Warszawie

W godzinach porannych 
przybyła do Warszawy rządo­
wa delegacja Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej pod 
przewodnictwem zastępcy 
przewodniczącego Rady Mini­
strów NRD Kurta Fichtnera.

Celem wizyty delegacji NRD 
w Polsce jest przeprowadze­
nie rozmów na temat bieżą­
cych problemów współpracy 
gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej między obu krajami.

Delegację NRD na lotnisku 
Okęcie witali: wiceprezes Ra­
dy Ministrów Eugeniusz Szyr, 
zastępca przewodniczącego Ko 
misji Planowania przy Radzie 
Ministrów Janusz Walewski, 
wiceministrowie resortów go­
spodarczych oraz wyżsi urzęd­
nicy Komitetu Współpracy Go 
spodarczej z Zagranicą przy 
Radzie Ministrów.

Obecny był ambasador Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej w Polsce Rudolf Ross- 
meisl. (PAP)

Prezydent Jemenu 
zakończył

wizytę w Moskwie
W piątek zakończyły się na 

Kremlu rozmowy między prze 
wodniczącym Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, N. Podgór­
nym, pierwszym zastępcą 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR, D. Polańskim i 
prezydentem Ludowej Repu­
bliki Jemenu Południowego 
K. As*Szaabi.

W czasie rozmów, które to­
czyły się w przyjaznej atmos­
ferze, dokonano owocnej wy­
miany poglądów na sprawy 
rozwoju stosunków między 
ZSRR a Jemenem Południo­
wym, jak również na niektóre 
problemy międzynarodowe, 
stanowiące przedmiot wspól­
nego zainteresowania. (PAP)

Konferencje PZPR 
w Białymstoku 
i w Bydgoszczy

W piątek w Białymstoku i 
Bydgoszczy zakończyły się wo 
jewódzkie sprawozdawczo-wy 
borcze konferencje PZPR. W 
dniu tym głos zabrali, uczest 
niczący w obradach, zastępcy 
członków Biura Politycznego, 
sekretarze KC PZPR: Mieczy­
sław Moczar — w Białymsto­
ku, Jan Szydlak — w Bydgo­
szczy.

Delegaci na obu konferen­
cjach uchwalili programy 
działania wojewódzkich orga­
nizacji partyjnych na najbliż­
sze dwa lata i wybrali nowe 
władze.

I sekretarzami komitetów 
wojewódzkich wybrani zostali 
ponownie: w Białymstoku — 
Arkadiusz Łaszewicz. w Byd­
goszczy — Józef Majchrzak.
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Władysław Gomułka przyjął 
przedstawicieli kierownictwa ZSP

W związku ze zbliżającym się VII Kongresem Zrzeszenia 
Studentów Polskich — I sekretarz KC PZPR . Władysław 

przedstawicieli kierownictwa
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Eipose premiera 0. Czernika

Sojusz z krajami socjalistycznymi
podstawę polityki CSRS

Na czwartkowym posiedzeniu Zgromadzenia Federalne­
go expose rządowe wygłosił premier rządu CSRS, O. Czer 
nik. Podkreślił on, że rząd CSRS w całej swej działalności 
dążyć będzie do stworzenia warunków dla dalszej stabili­
zacji w kraju i w dziedzinie polityki zagranicznej.

Gomułka przyjął 31 stycznia 
tego zrzeszenia.
ZSP reprezentowali prze­

wodniczący Rady Naczelnej 
Jerzy Piątkowski, wiceprze­
wodniczący Rady Naczelnej 
— Stanisław Ciosek, Lech Da 
wydzik i Mieczysław Stań­
czak oraz sekretarz Rady Na 
czelnej Tomasz Gładysz.

W spotkaniu uczestniczyli 
kierownik wydziału nauki i 
oświaty KC Andrzej Werblan, 
przewodniczący ZG ZMS An­
drzej Żabiński i przewodniczą 
cy ZG ZMW Zdzisław Ku­
rowski.

Przedstawiciele ZSP, poin­
formowali I sekretarza KC o 
sytuacji i problemach środo­
wiska studenckiego, o przygo 
towaniach do Kongresu zrze-

czelnianego. w sprawie pracy 
fizycznej studentów oraz 
zmian w systemie stypendial­
nym i rozszerzenia zakresu 
pomocy materialnej państwa 
dla młodzieży studiującej.

I sekretarz KC podkreślił 
szczególną odpowiedzialność 
organizacji studenckich za 
ideowe wychowanie młodzie­
ży, kształtowanie jej postawy 
za całokształt spraw studen­
ckich.

Na zakończenie Władysław 
Gomułka przekazał serdeczne 
pozdrowienia i życzenia dla 
VII Kongresu ZSP i dla całej 
młodzieży 'studiującej. (PAP)

Czernik oświadczył, że go­
spodarka czechosłowacka po­
winna przezwyciężyć proble­
my jakie nagromadziły się w 
ciągu szeregu lat. Rząd prag­
nie w swojej polityce działać 
konsekwentnie i realistycznie. 
Każde zwiększenie wydatków 
nieprodukcyjnych państwa 
musi poprzedzać zwiększenie 
efektywności produkcji.

W ciągu roku obecnego — 
kontynuował Czernik — rząd 
opracuje dokumenty dotyczą­
ce planu 5-letniego (do roku 
1975), wśród nich program 
przywrócenia równowagi w go

Wotum zaufania 
dla rządu Libanu
Jak donoszą z Bejrutu, par­

lament libański po długich i 
burzliwych debatach zatwier­
dził skład nowego rządu, sfor­
mowanego przez przywódcę 
Demokratycznego Frontu Par­
lamentarnego, R. Karami. Za 
rządem głosowało 60 deputo­
wanych spośród 99 członków 
parlamentu. Przeciwko rządo­
wi głosowali przede wszyst­
kim deputowani, reprezentują 
cy prawicowe partie burżua- 
zyjne. (PAP)

spodarce i dalszego rozwoju 
gospodarki czechosłowackiej. 
Przy opracowaniu tych doku­
mentów rząd opierać się bę­
dzie na potencjalnych możli­
wościach międzynarodowego 
podziału pracy, przede wszy­
stkim w ramach Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej. 
Ponad 70 proc, obrotów w 
handlu zagranicznym CSRS 
dokonuje się w krajach współ 
noty socjalistycznej. Rząd bę­
dzie dążył do dalszego zwięk­
szenia tych obrotów.

Szczególną uwagę chcemy 
poświęcić rozwojowi współ­
pracy ze Związkiem Radziec 
kim, którego gospodarka sta­
nowi dla nas ogromne zaple­
cze z trwałymi perspektywa­
mi.

Udział Czechosłowacji w 
Radzie Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej — zdaniem rzą­
du CSRS — powinien się przy 
czynić do znalezienia bardziej 
intensywnych dróg współpra­
cy.

W części expose poświęco­
nej polityce zagranicznej pre­
mier Czernik stwierdził iż 
rząd zamierza prowadzić ak­
tywną politykę zagraniczną, 
która w maksymalnym stop­
niu odpowiadać będzie żarów 
no interesom i potrzebom na 
rodowym jak i zobowiązaniom

Znowu uprowadzenie 
samolotu na Kubę

W piątek we wczesnych godzi­
nach porannych samolot linii lot 
niczych ..National Airlines”, znaj­
dujący sie w drodze z San Fran­
cisco do Miami, został zmuszony 
przez jednego z pasażerów pod 
groźbą użycia broni ao zmiany 
kursu w kierunku Kuby. Samolot 
orzelatywał wówczas nad Florydą. 
Od pierwszego stycznia jest to już 
11 wypadek uprowadzenia samolo 
tu pasażerskiego na Kubę. (PAP)

międzynarodowym.
Jesteśmy przekonani

tycznej, gospodarczej, kultu­
ralnej, naukowej i technicz­
nej wszystkich krajów socjali 
stycznych i ich skutecznej i 
harmonijnej współpracy.

Premier Czernik zaznaczył, że 
prawicowe i ekstremistyczne koła 
na zachodzie i w NATO usiłują 
wykorzystać wydarzenia w Cze­
chosłowacji dla podsycania psy­
chozy „zimnej wojny” i hamowa­
nia procesu łagodzenia napięcia 
między zachodem a wschodem. W 
związku z tym premier stwierdził, 
iż rząd potępia manewry NATO 
zorganizowane w pobliżu granicy 
CSRS oraz akcję odwetowych, ne­
onazistowskich i militarystycznych 
kół w NRF, które szczególnie 
aktywnie wypowiadają się za 
wszechstronnym umocnieniem 
NATO.

Chcemy zapewnić Parlament 
i wszystkich ludzi pracy CSRS 
— podkreślił premier Czernik 
— iż rząd w pełni wykona swe 
obowiązki w obronie i rozwi­
janiu rewolucyjnych socjali­
stycznych zdobyczy narodu 
czechosłowackiego. Klasa ro­
botnicza stanowi decydujący 
czynnik polityczny. W swej 
polityce rząd zamierza opierać 
się przede wszystkim na poli­
tycznej dojrzałości klasy ro­
botniczej która potrafiła po­
łączyć swe klasowe interesy z 
ogólnymi wymogami naszych 
narodów i naszego społeczeń­
stwa. Powinniśmy — oświad­
czył w zakończeniu premier 
Czernik — doprowadzić w jak 
najszybszym czasie do unor­
mowania życia społeczeństwa, 
przywrócić normalny i efek­
tywny rytm pracy. (PAP)

szenia oraz 
łalności ZSP 
kres.

W czasie 
golną uwagę

programie dzia­
na najbliższy o-

spotkania szcze- 
zwrócono na pro

Wypowiedź rzecznika 
radzieckiego MSZ

o-

bierny pracy ideowo-wycho 
wawczej wśród studentów i
wynikające stąd zadania dla 
organizacji młodzieżowych na 
wyższych uczelniach. Omó­
wiono również zamierzenia w 
dziedzinie realizacji postano­
wień V Zjazdu Partii w 
sprawie uczestnictwa młodzie 
ży w organach samorządu u-

U Thant przybył 
do Londynu

Do Londynu przybył w pią­
tek wieczorem sekretarz gene­
ralny ONZ, U Thant, który u- 
daje się do Addis Abeby na po 
siedzenie komisji gospodarczej 
do spraw Afryki.

U Thant zatrzyma się przez 
jeden dzień w Londynie i spot 
ka się w sobotę z ministrem 
spraw zagranicznych W. Bryta 
nii, M. Stewartem. Przed odlo 
tern z Nowego Jorku sekretarz 
generalny ONZ konferował ze 
swym specjalnym wysłanni­
kiem na Bliski Wschód amb. 
Gunnarem Jarringiem. Jak 
podkreśla Agencja Reutera, 
rozmowy U Thanta z mini­
strem Stewartem będą rów­
nież dotyczyły sytuacji na Bli 
skim Wschodzie, (PAP)

Wszelkie pogłoski, rozpow­
szechniane przez niektóre nie 
rzetelne źródła w prasie za­
chodniej na temat choroby 
Aleksieja Kosygina, są zmyślo 
ne i bezpodstawne — oświad 
czył kierownik wydziału prasy 
radzieckiego MSZ — Leonid 
Zamiatin.

Odpowiadając na pytania ko 
respondentów zagranicznych 
agencji prasowych, nawiązu­
jąc do pogłosek na temat sta 
nu zdrowia A. Kosygina, Za­
miatin powiedział: „Znam nie 
które doniesienia prasy zachód 
niej, zwłaszcza niektórych ga-
zet 
nu 
na. 
nie

londyńskich na temat sta- 
zdrowia Aleksieja Kosygi- 

Wspomniane doniesienia 
odpowiadają rzeczywistoś-

ci. Premier Kosygin przebywa 
na urlopie. W chwili obecnej 
spędza urlop pod Moskwą i w 
najbliższym czasie, po jego u- 
kończeniu, przystąpi do pra­
cy”. (PAP)
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Likwidacja niewygodnych już 
organizacji hunwejbinów

Liczne informacje świadczą o postępującej rozprawie z ekstre­
mistycznymi elementami hunwejbinów, ongiś głównej podporze 
tzw. wielkiej proletariackiej rewolucji kulturalnej.

Walka nie jest łatwa, gdyż po 
okresach względnego spokoju na­
pływają z różnych okręgów sygna

Prowokacyjne
wystąpienie 

faszystów z NPD
W parlamencie krajowym Bade 

nii-Wirtembergii doszło w czwar­
tek, podczas debaty nad tegorocz 
nym budżetem dla krajowego re­
sortu sprawiedliwości, do oburza 
jacego zajścia, sprowokowanego 
przez deoutowanych neofaszystów 
skiej NPD.

Wystąpili oni ze zmasowanymi, 
ostrymi atakami przeciwko prze­
kazaniu odpowiednich kwot na 
utrzymanie utworzonego w grud­
niu 1958 r. Centralnego Urzędu 
do Ścigania Zbrodniarzy Hitlerów 
skich i Wojennych który składa 
sie z przedstawicieli krajowych 
urzędów wymiaru sprawiedliwo-

Zdaniem zasiadających w Land 
neofaszystów, obecnie nie ma 

'®nnych ,.rozsadnvch powodów” 
có™ Ad2ia1acvch ściganie snraw- 

rodni wojennych i ludo- 
ma „ * ' tym samym także nie 
tran utrzymywania cen-

11 W Ludwigsburgu. (PAP)

ły o aktywizowaniu się tych sił. 
Coraz częściej przedstawiciele li­
kwidowanych organizacji przyby­
wają do stolicy, szukając popar­
cia.

Wydaje się, że władze dążą do 
rozbicia elementów ekstremistycz­
nych i pozyskania sobie części 
aktywistów. Zalicza się do nich 
równie tych, którzy „popełnili 
błędy” ale wyrazili skruchę 1 chęć 
poprawy. Wobec nieprzejedna­
nych stosuje się politykę twardej 
ręki. Najskuteczniejszym środ­
kiem przymusu jest wysyłka do 
rejonów wiejskich na akcję osad­
niczą. Akcja ta nabrała ogrom­
nych rozmiarów. Z prowincji Ho- 
nan wysłano w ub. roku 200.non 
młodzieży, a drugie tyle ma wy­
jechać w roku bieżącym. Komi­
tet rewolucyjny prowincji wydał 
w tej sprawie specjalne dyrekty 
wy. Organizuje się „wiece mobi­
lizacyjne”, które gromadzą do 
200 OM* osób.

Oolicza się, że ogółem przymu­
sowa akcja osiedleńcza objęła mi­
liony młodzieży. Wysyłka budzi 
opory wśród samej młodzieży, ro­
dziców i chłopów na miejscu. Bę­
dzie to bez wątpienia jeden z naj­
poważniejszych problemów na 
przyszłość. (PAP)

świadczył Czernik — że inte­
resy pokoju powszechnego wy 
magają, aby rządy wszystkich 
krajów szczerze i wytrwale 
dążyły do rozstrzygania sytua 
cji konfliktowych środkami 
pokojowymi i do stworzenia 
warunków wiodących do wza 
jemnego zrozumienia i pogłę­
bienia pokojowej współpracy 
między narodami. Jedynie na 
takich zasadach można dopro 
wadzić do osłabienia napięcia. 
• Rząd CSRS będzie również 
w przyszłości dążył do koor­
dynacji polityki ze Związkiem 
Radzieckim i innymi sojusz­
nikami w doniosłych proble­
mach międzynarodowych i w 
sprawach dotyczących naszych 
wspólnych interesów. Podsta­
wą naszej polityki zagranicz­
nej jest niezłomny sojusz i 
współpraca CSRS ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi 
krajami socjalistycznymi, z 
którymi łączy nas wspólnota 
interesów klasowych i wspól­
ne cele. Budowa socjalizmu 
w naszym kraju wymaga jak 
najściślejszej zwartości poli-

L. B. Johnson
Wymiana listów

M. Spychalski
Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki L. B. John­

son przed swym ustąpieniem z urzędu — skierował do prze­
wodniczącego Rady Państwa Marszałka Polski Mariana 
Spychalskiego pismo pożegnalne.

Manewry NATO
Jak informuje duński dziennik 

„Aktuelt”, Dania będzie w tym 
roku terenem manewrów NATO. 
Rozpcczną się one 21 lutego w 
Jutiandii i zakładają m. in. współ 
działanie jednostek duńskich z 
batalionem brytyjskim. Oddziały 
te przerzucone będą następnie do 
Szlezwiku - Holsztyna, gdzie wez­
mą udział w ćwiczeniach „Battle 
Cry”.
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dza 
in.:

B. Johnson stwier- 
w swym liście m.

„narody, nawet najbar­
dziej odległe, żyją obecnie bli

Proces mordercy 
kobiet

W procesie „wampira z Galków 
ka” St. Modzelewskiego toczącym 
się przed Sądem Wojewódzkim w 
Łodzi — dobiega końca przesłu­
chiwanie świadków.

W piątek sad odczytał zeznania 
kilku osób, które ze względu na 
chorobę nie mogły przybyć na roz 
prawę. W tym samym dniu sad 
orzesłuchał biegłych lekarzy z Za 
kładu Medycyny Sądowej Akade
mlj Medyczne! Krakowie
doc. dr Jana Kobiele oraz dr. dr. 
Erazma Barana i Andrzeja Ja­
strzębskiego. którzy' dokonali sek­
cji zwłok ofiar St. Modzelewskie­
go. Lekarze stwierdzili m. in.. iż 
wszystkie kobiety, których zabój 
stwo zarzuca sie oskarżonemu 
zmarły śmiercią gwałtowną przez 
uduszenie. Przed śmiercią spraw 
ca bił je i maltretował.

Sąd zarządził przerwę do 3 lu­
tego br.. kiedy to zeznawać będą 
dwaj ostatni świadkowie oraz zło 
źa opinie biegli lekarze-psychia- 
trzy. (PAP)

żej siebie, niż żyły zaledwie 
przed paru wiekami wsie w 
łonie jednego narodu. Kraje 
dowiadują się, że muszą dzia­
łać razem dla wspólnych ce- 
lów> jeśli mają przetrwać i 
prosperować w nowym świę­
cie współzależności, jaki po­
maga stworzyć nauka i tech­
nika”.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa PRL w swej odpowiedzi, 
życząc pomyślności osobistej 
ustępującemu prezydentowi 
Stanów Zjednoczonych Amery 
ki stwierdził m. in.: „mogę po 
dzielić pański pogląd, że szyb 
ki postęp nauki i techniki na 
rzuca konieczność wspólnego 
dążenia wszystkich narodów 
zamieszkujących glob ziemski, 
do utrwalenia pokoju i zapew 
nienia im lepszych warunków 
życia. W interesie całej ludz­
kości leży więc umacnianie 
bezpieczeństwa międzynarodo 
wego, przy poszanowaniu 
praw i dobra zarówno wiel­
kich jak i małych narodów, 
niezależnie od tego, który kon 
tynent zamieszkują.

Z głębokiego zrozumienia 
oraw rządzących otaczającą

nas rzeczywistością wypływa­
ją zasady polityki zagrani­
cznej mego kraju — polityki 
pokojowego współistnienia 
wszystkich państw, niezależ­
nie od dzielących je różnic u- 
strojowych. Chcemy dla uwol 
nienia ludzkości od groźby 
wojny, zniszczeń i głodu, 
współdziałać z każdym, kto 
szczerze i bezspornie dobrą 
wolą zdąża do osiągnięcia tych 
samych celów. Z tą myślą za­
poznałem się z pańskim li­
stem i w tym duchu go od­
wzajemniam”. (PAP)

W sobotę rozpocznie 
szawie 2-dniowe obrady 
ne zebranie członków

w war- 
XV wal- 
Związku

Kompozytorów Polskich.
W zjeździe, który oczekiwany 

jest z wielkim zainteresowaniem 
przez polskie środowisko muzycz­
ne, spodziewany jest liczny udział
kompozytorów muzykologów
zrzeszonych w ZKP a także za­
proszonych gości, reprezentują­
cych inne dziedziny naszego ży- 
c>a muzycznego.

Z konferencji 
powiatowych PZPR 
w Ostrowie i Kole

POGODA
Jak przewiduje PIHM 1 lutego 

br. będzie zachmurzenie duże i 
większymi przejaśnieniami; miej­
scami przelotne opady śniegu i 
śniegu z deszczem. Temperatura 
maksymalna od zera do plus 3 st. 
Wiatry dość silne z kierunków 
zachodnich i północno-zachodnich.

W uzupełnieniu sprawozda­
nia z Konferencji Sprawozdaw 
czo-Wyborczej Komitetu Po­
wiatowego PZPR w Ostrowie 
Wlkp. informujemy, że na 
pierwszym Plenum nowego Ko 
mitetu, które odbyło się na 
zakończenie Konferencji wy­
brano: na I sekretarza KP —- 
■Tana Majerczaka, a na sekre­
tarzy: Zdzisława Garbacza, Ka 
zimierza Piaseckiego, Zdzisła­
wa Plucińskiego i Hieronima 
Radziszewskiego, (p)

Podobne plenum KP PZPR 
w Kole powołało na stanowi­
sko I sekretarza ponownie 
Bernarda Szatkowskiego. Jed­
nocześnie sekretarzami KP 
PZPR zostali: Marian Dąbrów 
ski, Henryk Kaźmierczak i 
Jan Musiał. (zs)

Kiesinger w Szwecji
Prasa szwedzka podała, że kan- . 

clerz NRF K- G. Kiesinger, przy­
jął zaproszenie rządu szwedzkiego 
do odwiedzenia Szwecji w br. 
Termin wizyty nie został jeszcze 
ustalony, najprawdopodobniej doj 
dzie ona do skutku w czerwcu, w 
tym bowiem okresie Kiesinger bę­
dzie gościem rządu duńskiego.

Produkcja materiałów 
budowlanych

Przemysł materiałów budowla­
nych wykonał styczniowy plan 
produkcji w 100,3 proc. W porów­
naniu z analogicznym okresem 
roku ub. uzyskano wzrost produk­
cji o 8,8 proc. Z podstawowych 
asortymentów nie wykonano jed­
nak planowanej produkcji cemen­
tu na skutek trudności transpor­
towych. Zamiast planowanych 921 
tys. ton wyprodukowano 912,6 tys. 
ton.

Sztorm na wybrzeżu
W piątek rąno -Gdański Urząd 

Morski ogłosił pogotowie przeciw- 
sztormowe dla rejonu wybrzeża 
wschodniego. Na morzu wieją 
wiatry z siłą do 8 stopni w skali 
Beauforta. Kutry rybackie nie 
wyszły na połowy. Padał też 
desz< z utrudniając przeładunki w 
portach Gdańska i Gdyni.

III III III III 1919W9I!I III Ililii
Dzisiejszy serwis informacyjny 

opracował Maciej Stabrowski.



Cała Partia uczestniczyć będzie w kampanii wyborczej
do Sejmu i rad narodowych

Dalszy ciąg przemówienia Władysława Gomułki na Konferencji PZP# w Katowicach

W roku 1968 wypłaty z ty tu 
łu rent wyniosły 25,3 mld. zł 
i były wyższe o 21,8 proc, niż 
W roku 1967. Przeciętna renta 
wzrosła o 12 proc. Wypłaty z 
tytułu rent będą szybko zwięk 
szać się również w latach 1969 
—1970 zarówno wskutek dal­
szej podwyżki rent wynikają­
cej z przyjętego przez nas sy­
stemu, jak i szybkiego, zwięk­
szania się liczby rencistów. W 
ciągu 10 miesięcy (styczeń — 
październik) ub. roku przyzna 
no ok. 203 tys. nowych ren,t, 
a na początku listopada ub. r. 
czekało na załatwienie ok. 25 
tys. wniosków’.

Wysoki wzrost dochodów 
ludności, przekraczający zało­
żenia NPG na rok 1968 o po­
nad 11 mld. zł zrodził pewne 
napięcie w sytuacji rynkowej. 
Wzrost sprzedaży w handlu 
detalicznym był wysoki; naj­
większy w okresie ostatnich 4 
lat i wyniósł w roku ubiegłym 
8,6 proc. Zrównoważenie wzro 
stu siły nabywczej ludności od 
powiednimi dostawami artyku 
łów rynkowych i rozwojem u- 
sług należy do najważniej­
szych zadań również w roku 
bieżącym.

Podkreśliłem poprzednio 
wielką doniosłość przyspiesze­
nia tempa rozwoju produkcji 
w grupie „B”. dzięki czemu 
mogliśmy zwiększyć dostawy 
towarów rynkowych, aby po­
kryć rosnącą siłę nabywczą 
ludności. Problemy, o których 
mowa, są złożone i naszemu 
działaniu musi zawsze towa­
rzyszyć troska o rynek, o właś 
ciwe zaspokojenie potrzeb lud 
ności. Na rok 1969 planuje się 
wzrost globalnego funduszu 
płac w gospodarce uspołeczni© 
nej blisko o 18 mld. zł, ale 
wielkość ta znów może być 
przekroczona. Trzeba zatem te 
mu strumieniowi pieniądza od 
powiedzieć takim strumie­
niem towarów, aby zachowa­
na była równowaga rynkowa.

Wzrost obrotów handlu 
zagranicznego

Przejdźmy do drugiego nie 
zmiernie ważnego działu 

— handlu zagranicznego. Tu­
taj obroty w 1968 r. wzrosły 
wysoko, bo o 10,7 proc, w sto 
sunku do poziomu 1967 r. Eks 
port nasz zwiększył się o 13,2 
proc., osiągając wartość 11.441 
min. zł dewizowych. Nato­
miast wzrost importu ograni­
czył się w ubiegłym roku do 
8,3 proc., a jego wartość wy­
niosła 11.461 min zł dewizo­
wych. Proporcje te układają 
się inaczej, jeśli chodzi o kra­
je socjalistyczne i kapitali­
styczne. Otóż eksport do kra 
jów socjalistycznych wzrósł 
w roku ubiegłym o 16,6 proc., 
podczas gdy import z tych 
krajów do nas — tylko o 6,1 
proc. Ograniczenie importu z 
krajów socjalistycznych podyk 
towane było koniecznością, 
spłatą salda obrotów towaro­
wych z tymi krajami w wy­
sokości ponad pół miliarda 
złotych dewizowych z roku 
1967. Na koniec roku 1968 sal 
do to stało się dla nas dodat­
nie.

Zgoła inaczej przedstawia 
się sytuacja w obrotach han­
dlowych ze światem kapitali­
stycznym.

W roku ubiegłym eksport 
nasz do krajów kapitalistycz­
nych wzrósł tylko o 7,2 proc., 
osiągając wartość 3.926 min zł 
dew., natomiast import z tych 
krajów wzrósł o 12,6 proc, i 
przedstawiał wartość 4.087 min 
zł dew., tj. przewyższył war­
tość eksportu o 161 min zł 
dew. Fakt ten jest niepomyśl 
ny, nawet uwzględniając do­
datnie dla nas saldo w obro 
tach usługowych z krajami ka 
pitalistycznymi, oznacza to 
bowiem wzrost zadłużenia, 
głównie w kredytach średnio 
terminowych wobec tych kra 
jów.

Szczególnie • niekorzystnie 
przedstawiają się dla nas 
wskaźniki w obrotach towa­
rowych maszynami i urządzę 
niami. W roku ubiegłym przy 
ogólnym wzroście eksportu 
maszyn i urządzeń o 16.1 proc., 
eksport maszyn i ur^^eń do
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krajów kapitalistycznych 
wzrósł zaledwie o 4,7 proc., o- 
siągając nikłą wartość 445 min 
złotych dew. Natomiast import 
maszyn i urządzeń z krajów 
kapitalistycznych wzrósł aż o 
18,3 proc., przedstawiając war 
tość 1.050 min zł dew. Wyso­
ki wzrost importu maszyn i 
urządzeń z krajów kapitali­
stycznych przy jednoczesnym 
niewielkim powiększeniu się 
naszego eksportu maszyn i u- 
rządzeń do krajów kapitali­
stycznych — pogorszył znacz­
nie ujemne już saldo obrotów 
w tej grupie towarów, miano 
wicie z 463 min zł dew. w r. 
1967 do 605 min zł dew. w ro 
ku ubiegłym.

Struktura naszego ekspor­
tu ogółem uległa pewnej po­
prawie. Udział maszyn i urzą­
dzeń w ogólnej wartości eks 
portu podniósł się z 36,2 proc, 
w roku 1967 do 37,2 proc, w 
roku ubiegłym, a udział prze­
mysłowych artykułów kon­
sumpcyjnych wzrósł odpowie 
dnio z 15,4 proc, do 16 proc. 
Wyroby wysoko przetworzone 
stanowiły więc 53,2 proc, war 
tości' ubiegłorocznego ekspor­
tu w tym do krajów socjali­
stycznych ok. 70 proc. Spadł 
natomiast z 15,8 proc, do 14,3 
proc, udział eksportu artyku­
łów rolno-spożywczych, 
wprawdzie w naszych warun 
kach niezbędnego, ale naj­
mniej opłacalnego. Udział pa 
liw, surowców i materiałów 
prawie nie uległ zmianie w 
stosunku do r. 1967, wynosząc 
w r. ub. 32,5 proc. W tej gru 
pie towarów eksport węgla 
osiągnął poziom najwyższy od 
r. 1955, mianowicie 26 min 
ton. Zadania na przyszłe lata 
są jeszcze większe. Również 
nasz eksport siarki wyniósł 
prawie 950 tys. ton i ma dal­
sze tendencje wzrostu.

Struktura importu w zasa­
dzie nie zmienia się. Najpo­
ważniejszą pozycją w impor­
cie są paliwa, surowce i ma­
teriały. W ub. r. stanowiły 
one 46,6 proc, wartości całe­
go importu.

Najsłabszą stroną naszego 
handlu zagranicznego w r. ub. 
było niewykonanie zadań eks­
portu do krajów kapitalistycz­
nych przy jednoczesnym prze 
kroczeniu planu importu z 
tego obszaru. Ta okoliczność, 
łącznie z pogorszeniem opła­
calności eksportu artykułów 
rolno-spożywczych do krajów 
kapitalistycznych wskutek 
spadku cen oraz wzrostem ba­
rier zaporowych na skutek 
różnych posunięć protekcyj­
nych i celnych ze strony kra­
jów Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej, potęgować musi 
coraz bardziej trudności w na­
szych obrotach handlowych z 
krajami kapitalistycznymi.

Jak wynika z tej krótkiej 
informacji o stanie naszej go­
spodarki w roku ubiegłym, 
zadania postawione w NPG na 
rok bieżący nie będą łatwe do 
wykonania, tym bardziej, że 
do wymienionych już napięć 
dochodzą jeszcze trudności w 
zrównoważeniu z zapotrzebo­
waniem możliwości produkcyj­
nych w zakresie kooperacji, 
zwłaszcza w przemyśle maszy­
nowym, a także w zrównowa­
żeniu zapotrzebowania i zdol­
ności przewozowych w trans­
porcie.

W tej sytuacji gospodarka 
nasza, jej kadry kierownicze 
na czele z kadrą partyjną mu­
sza dołożyć maksimum wysił­
ków, aby lepiej wykorzystać 
intensywne czynniki produk­
cji, istniejący potencjał pro­
dukcyjny i gospodarczy. Czo­
łową rolę odgrywa tu sprawa 
organizacji pracy. Przewodnią 
linię naszej działalności gospo­
darczej wytyczył V Zjazd. 
Jedną z podstawowych wytycz 
nych zaleconych przez, Zjazd 
do przekuwania w praktykę 
działania jest zasada koncen­
tracji stf i środków na wybra­
nych odcinkach frontu gospo­
darczego. Zasady koncentracji 
przestrzegać będziemy zgodnie 
ze wskazaniami Zjazdu we 
wszystkich dziedzinach naszej 
działalności gospodarczej. Do­
tyczy to przecież nie tylko — 
choć przede wszystkim — in­
westycji, ale również dziedzi­
ny zarządzania zakładami i 
usprawniania gospodarki. Z 
danych o stanie inwestycji w 

ub. r. wynika, że front inwe­
stycyjny trzeba będzie zawę­
zić, przy równoczesnym utrzy­
maniu zakładanego tempa 
wzrostu nakładów. W przy­
szłym planie pięcioletnim bę­
dziemy więc musieli przyjąć i 
szeroko stosować zasadę kon­
centracji nakładów inwesty­
cyjnych.

Trzeba skrócić cykl 
inwestycyjny

/"Odpowiedzialność za szero- 
v-'kie rozciągnięcie frontu 
działalności inwestycyjnej po­
noszą władze centralne, korni 
sja planowania, resorty. 
Byłoby jednak całkowicie, 
fałszywe, gdybyśmy winę za 
to chcieli im tylko przypisać. 
Odpowiedzialność za rozszerza 
nie frontu inwestycyjnego po­
nad miarę ponoszą również 
władze terenowe, władze ad­
ministracji państwowej i gos­
podarczej, jak również nasze 
instancje partyjne. Wszędzie 
bowiem spotykamy się z żąda 
niem zwiększenia nakładów, 
rozszerzenia frontu robót. 
Staje więc, przed nami nie­
zmiernie trudne zadanie do 
wykonania: dokonać zasadni­
czego zwrotu, spowodować 
psychiczne przestawienie się 
ludzi. Jest to konieczne, gdyż 
bez koncentracji robót niemo­
żliwa jest rytmiczność pracy 
przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych, niemożliwe jest 
skrócenie cykli inwestycyj­
nych — stanowiące jedno z na 
szych centralnych zadań. Bez 
koncentracji środków trudno 
również zlikwidować przekra­
czanie nakładów, podnoszą­
cych koszty inwestycji.

Trzeba zatem znaleźć nowe 
instrumenty regulowania, fron 
tu inwestycyjnego. I tego wła 
śnie powinniśmy dokonać na 
Plenum KC, które zresztą nie 
po raz pierwszy będzie oma­
wiać to ważne zagadnienie.

Musimy podejść do proble­
mu tego po nowemu, bo stare 
metody działania zmierzające 
go do usprawnienia procesu 
inwestycji nie przynoszą po­
żądanych efektów. Dowodzi 
tego praktyka.

Z tej trybuny słyszeliśmy 
wiele krytycznych uwag odno 
śnie działalności inwestycyj­
nej. Mówiono na przykład o 
tym, że niewłaściwa jest in­
strukcja komisji planowania 
o badaniach efektywności in­
westycji. Łatwo winić komisję 
planowania, bo ona to prze­
cież instrukcję wydała. Wydaje 
się jednak, że właściwie kto 
inny jest powołany do 
opracowania takiego doku­
mentu w wypadku — o 
którym mowa — sam re­
sort górnictwa. Nie ma uniwer 
salnych recept; sprawą 
resortu jest przygotowanie 
prawidłowej instrukcji. Drugi 
problem, który był poddany 
krytyce — to kwestia skute­
czniejszych bodźców material­
nych. I tu znowu formułuje 
się pretensje pod adresem 
władz centralnych. A zapytaj­
my, czy istnieje jakikolwiek 
zakaz, mówiący o tym, że Mi­
nisterstwo Górnictwa i Energe 
tyki czy inny resort, nie może 
opracować bardziej skuteczne­
go systemu premiowania za 
prace projektowe — takiego, 
który preferowałby najlepsze 
rozwiązania? Takiego zakazu 
nie ma. Należy więc szukać 
nowych rozwiązań. Można to 
robić różnie: choćby w drodze 
eksperymentu- Jeśli się spraw 
dzi — przyjmiemy to rozwią­
zanie. Znów jednak nie należy 
sądzić, że można znaleźć jedno 
uniwersalne rozwiązanie, któ­
re będzie najlepsze dla wszy­
stkich, dla całego kraju.

Jeśli mówimy, że potrzebny 
jest zwrot na froncie inwesty­
cyjnym, to mówimy o zwrocie 
jakościowym. Jak już mówi­
łem — najważniejszym zada­
niem, które wynika z zasady 
koncentracji, jest skrócenie cy 
klu budowy nowych obiektów. 
Wszędzie, gdzie cykl przekra 
cza planowy termin oznacza 
to zamrożenie kapitału. Ale 
szczególnie wysokie straty po- 
wstają, jeżeli wydłuża się cykl 
inwestycyjny zakładu produk­
cyjnego, co należy raczej do 
reguły, niż do wyjątku. Już na 
etapie projektowania traci się 
dużo, cennego czasu i trzeba 

będzie poszukać sposobów, 
aby skrócić czas projektowa­
nia. Trzeba jak najszybciej do 
kończyć opracowanie i zacząć 
wdrażać w praktykę skrócone 
cykle budowy obiektów pro­
dukcyjnych. Trzeba poczynić 
wszystkie niezbędne kroki, aby 
skrócić okres dochodzenia obie 
ktu do projektowej zdolno­
ści produkcyjnej. Przy dzisiej 
szym rozwoju techniki sytua 
cja wygląda tak, że wydłuża­
nie cyklu inwestycyjnego 
poczynając od projektowania, 
a kończąc na osiąganiu pełnej 
zdolności produkcyjnej powo­
duje, iż nowo zbudowany za­
kład nie jest zakładem nowo­
czesnym i jego urządzenia 
i wytwarzane towary stają się 
już przestarzałe.

Mówiono tu o systemie bo­
dźców. Przypuśćmy, że jakiś 
zakład przetwórczy u nas ma 
2-letni cykl budowy, ale budo 
wa takiego zakładu przy dob­
rej organizacji trwa za grani­
cą półtora roku. W takiej sy­
tuacji trzeba przeprowadzić 
analizę czy przy skoncentro­
waniu ludzi i sił nie da się 
skrócić cyklu, a zysk powsta-, 
ły z tego tytułu przeznaczyć 
na uruchomienie silniejszych 
bodźców. Trzeba szukać roz­
wiązań, które zachęcałyby za­
łogi do skracania cyklu budo­
wy, były sprawiedliwe i jedno 
cześnie powodowały koncen­
trację prac. Chodzi o to, aby 
właśnie przez koncentrację 
doprowadzić do zasadniczej 
redukcji ilości rozpoczynanych 
jednocześnie budów. Nie ule­
ga wątpliwości, że koncentra­
cja przyniesie największe efek 
ty i skróci wydatnie okres bu­
dowy w warunkach dwu- 
zmianowej pracy podstawowe 
go sprzętu mechanicznego 
przedsiębiorstw budowlano — 
montażowych. Zredukowanie 
liczby budów nie jest rzeczą, 
której można dokonać z dziś 
na jutro, potrzeba na to okre­
ślonego czasu,ale jest to ope^a 
cja niezbędna, bez której nie 
można usprawnić procesu in­
westycyjnego. Redukcję liczby 
budów rozpocząć należy już 
w roku bieżącym i kontynuo­
wać w latach następnych. 
Ilość nowo roznoczynan^ch in 
westycji musi być ograniczo­
na do minimum.

Nie można też zapominać o 
konieczności stworzenia odpo­
wiedniej rezerwy materiało­
wej. Plany inwestycyjne w 
przekroju krajowym i woje­
wódzkim nie mogą być wyż­
sze niż możliwości wykonaw­
czych przedsiębiorstw budow­
lano — montażowych. Z regu­
ły zaś występuje zjawisko od­
wrotne — zdolności przerobo­
we są mniejsze niż zadania in 
westycyjne. Tak planować nie 
można. Nie można też tak pro 
wadzić procesu inwestycyjne­
go, by ustawicznie brakowało 
cementu, materiałów budowla 
nych, sprzętu. To dezorganizu­
je front pracy. Koncentracja 
inwestycji wymaga opracowa­
nia nowego systemu urucha­
miania środków inwestycyj­
nych. Można przyjąć zasadę, 
że przyznane resortowi, zjed­
noczeniu, czy województwu 
środki inwestycyjne będą uru­
chamiane dopiero wówczas, 
kiedy poorzednio rozoocze+e 
przez tych inwestorów i na da 
nym terenie inwestycje zosta­
ną już w określonym odsetku 
oddane do użytku. W tej sy­
tuacji określona ilość środków 
będzie w rezerwie. Nowe inwe 
stycje byłyby rozpoczynane do 
pieto po zakończeniu wyzna­
czonej wartościowo części in- 
westrcji k©ntvnuowanych.

Inwestowanie — to główna 
droga rozwoju gospodarki, 
podniesienia jej poziomu i no­
woczesności. Ale musi to bvć 
inwestowanie prowadzone ra­
cjonalnie, mądrze, na skon­
centrowanym froncie.

Naredm Plan Gospodarczy 
na lata 1971-75

Obecnie jesteśmy u progu 
nowej 5-latki. Wprawdzie 

mamy do niej jeszcze dwa la­
ta, ale plan pięcioletni trzeba 
opracowywać właśnie w ciągu 
tych dwóch lat. Myliłby się 
ten. kto by sądził, że mamy za 
tern dosyć czasu na opracowa­
nie NPG na lata 1971-75. 
Faktycznie już jesteśmy opóź­

nieni. Obecnie bowiem nikt 
nie może jeszcze konkretnie 
odpowiedzieć, jakie obiekty, 
przede wszystkim produkcyj­
ne, rozpoczniemy .budować w 
r 1971, nie mówiąc już o la­
tach następnych. A przecież 
już dzisiaj dla wielu z tych 
obiektów należałoby podjąć 
prace projektowe, dokumen­
tacyjne. Nie wiadomo bowiem, 
czy to, co w tym zakresie oprą 
cowują obecnie lub mają za­
miar opracować w najbliż­
szym czasie biura projektowe 
i konstrukcyjne okaże się przy 
datne do przyszłej pięciolatki 
i w jakiej mierze. Nie mamy 
przecież dotychczas bardziej 
szczegółowych opracowań od­
nośnie kierunków rozwoju po­
szczególnych branż, ich rekon­
strukcji, specjalizacji produk­
cji, tworzenia kombinatów, itp. 
Sprawy te należy jak najszyb 
ciej opracować i to nie w jed­
nym wariancie, lecz w dwóch, 
trzech, jeśli NPG na przysz­
łą pięciolatkę ma być możli­
wie jak najlepiej opracowany.

Kto ma rozwiązać te próbie 
my, kto ponosi odpowiedzial­
ność za prawidłowe i zgodne 
z potrzebami naszej gospodar­
ki opracowanie planu? Powia­
da się: komisja planowania. 
Jeżeli tylko na komisję pla­
nowania złożymy odpowie­
dzialność za opracowanie pla­
nu 5-letniego, który ma na ce­
lu zintensyfikować produkcję, 
wprowadzić naszą gospodarkę 
na nowy, wyższy etap rozwo­
ju — to choćby zgromadzić w 
komisji planowania samych 
najlepszych specjalistów, nie 
będą oni w stanie tego doko­
nać. Nikt nie może bowiem 
ogarnąć całej produkcji, całej 
gospodarki, poznać możliwoś­
ci rozwoju wszystkich przed­
siębiorstw. Zadanie to mogą 
wykonać właściwie ludzie, pra 
cujący bezpośrednio w resor­
tach, zjednoczeniach, a przede 
wszystkim w przedsiębiorst­
wach produkcyjnych. Musimy 
jak najszybciej uruchomić w 
każdej gałęzi przemysłu, na 
wszystkich szczeblach jego 
struktury organizacyjnej — 
wiele inicjatywy w tym kie­
runku, a wówczas powstanie 
dobry projekt planu 5-letniego.

Nieraz stawialiśmy sprawę 
planów alternatywnych, mówi 
liśmy wielokrotnie o potrze­
bie wariantowych opracowań 
planu, które dawałyby możli­
wość wyboru rozwiązań naj­
bardziej ekonomicznych i opla 
calnych. Opracowania takie 
mogą być sporządzone tylko 
na niższych szczeblach admi­
nistracji gospodarczej tj. przez 
przedsiębiorstwa, zjednocze­
nia, a niekiedy — na określo 
nych odcinkach — przez wo­
jewódzkie i powiatowe orga­
ny administracji państwowej. 
W naszej dotychczasowej prak 
tyce gospodarczej nie mieliśmy 
alternatywnego planu 5-letnie 
go. chyba dlatego, że brak by­
ło metody takiego opracowa­
nia. Trzeba ją więc stworzyć. 
Bez alternatywnych opraco­
wań trudno jest ustosunkować 
się do wielu podnoszonych 
w dyskusji postulatów inwe­
stycyjnych, jak np. przyszłość 
chorzowskich „Azotów”. Być 
może, że postulowana rekon­
strukcja „Azotów” będzie roz 
wiązaniem najsłuszniejszym. 
Trzeba mieć jednak możli­
wość porównania efektów, ta­
kiego zamierzenia z ■wynika­
mi, jakie osiągają i mogą u- 
zyskiwać dzięki rozbudowie 
inne zakłady.

W ciągu najbliższych dwóch 
lat musimy kocentrować na­
sze siły na wykonaniu zadań, 
wynikających z bieżącej 5-lat 
ki, z planu na lata 1969-70. 
Jednocześnie musimy przygo^ 
tować nowy plan 5-letni oraz 
przygotować się do realizacji 
tego planu. Aktyw gospodar­
czy, biura projektowe, praco­
wnicy nauki muszą skoncen­
trować swe wysiłki na alter­
natywnym opracowaniu roz­
woju gospodarki w następnym 
5-leciu. Pomoże to w trafnym 
podjęciu decyzji w odpowied­
nim czasie.

Jeśli chodzi o generalny kie 
runek rozwoju przemysłu, 
zwłaszcza maszynowego — to 
został on wytyczony. Przede 
wszystkim trzeba rekonstruo­
wać istniejące zakłady. Ale tu

też musi obowiązywać zasada 
koncentracji wysiłków. Nie­
możliwe jest objęcie rekon­
strukcją wszystkich bran­
ży jednocześnie. Wybór naj­
właściwszych kierunków — to 
zadanie zarówno władz cen­
tralnych, jak i terenowych.

Do podjęcia prac nad przy­
gotowaniem NPG na lata 1971 
-1975 w myśl zasad, o których 
mówiłem, jest rzeczą koniecz­
ną podjęcie decyzji przez wła 
dze centralne w sprawie po­
działu środków inwestycyj­
nych między resorty, zjedno­
czenia i województwa. Muszą 
one wiedzieć, jakim sumami 
inwestycyjnymi dysponować 
będą w nadchodzącym pięcio 
leciu, aby już obecnie mogły 
one podjąć racjonalne prace 
przygotowawcze, ustalić jakie 
przedsiębiorstwa powinny pod 
jąć się opracowania planów 
rozwojowych, na których bazie 
zjednoczenia i resorty powin­
ny opracować alternatywne 
projekty swoich planów na 
lata 1971-1975. Władze central 
ne, muszą pozostawić do swej 
dyspozycji rezerwę inwesty­
cyjną, która zwłaszcza na o- 
becnym etapie podziału środ­
ków inwestycyjnych powinna 
być dosyć pokaźna. Rezerwa 
powinna być stworzona w po­
staci materiałów, tj. na dro­
dze rezerw produkcyjnych 
przemysłu. Rezerwa będzie 
stopniowo uruchamia w o- 
kresie przyszłej pięciolatki na 
inwestycje, które trudno obec 
nie określić m.in. również na 
inwestycje niezbędne dla roz­
szerzenia specjalizacji i koope 
racji produkcji między kraja­
mi Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej.

Pracy wszystkich organiza­
cji partyjnych na froncie 

gospodarczym powinna towa­
rzyszyć stale działalność poli­
tyczna i ideologiczna.

Stoimy obecnie u progu 
wielkiej kampanii politycznej 
— kampanii wyborczej do Sej 
mu i rad narodowych. Będzie 
w niej uczestniczyć cała par­
tia. W kampanii tej przewo­
dzić wam będzie szczegółowy 
program działania katowic­
kiej organizacji. Jest rzeczą 
bardzo ważną, aby każda or­
ganizacja partyjna w swej 
praktycznej działalności wcie­
lała w życie i tę część progra­
mu, która dotyczy problema­
tyki ideologiczno-politycznej. 
Praca ideologiczno-polityczna 
ułatwia mobilizację mas do wy 
konania zadań gospodar­
czych. Dzięki niej szerokie ma 
sy rozumieją do czego dąży 
partia. Wielką rolę w tej dzie 
dżinie spełniają POP i samo­
rząd robotniczy. Partia spra­
wuje swą kierowniczą ro> 
również poprzez podstawowe 
organizacje partyjne, które po 
winny także kontrolować pra 
widłowość działania admini­
stracji. W czasie konferencji 
podawano znamienne przykła­
dy skuteczności takiej właś­
nie kontroli.

Przed V Zjazdem Partii 
i na samym Zjeździe przepro­
wadziliśmy wielką pracę ide- 
ologiczno-polityczną, którą na 
leży obecnie kontynuować.

Kierunki naszego działania 
wskazał V Zjazd, wytyczyliś­
cie je szczegółowo na dzisiej­
szej konferencji. Wskazania 
partii będą nadal precyzowa­
ne na plenarnych posiedze­
niach KC i w myśl tych wska 
zań prowadzona będzie nasza 
działalność. Będzie ją prowa­
dzić również wasza wojewódz 
ka oraz powiatowe i podsta­
wowe organizacje. Będziemy 
walczyć o realizację naszego 
programu, powinniśmy uczy­
nić ten program własnością 
całej partii, a przez partię 
własnością całej klasy robot­
niczej i wszystkich ludzi pra­
cy. Wówczas o wiele łatwiej 
przyjdzie nam pokonywać te 
trudności, które wyrastają 
przed naszą dynamiczną gos­
podarką.

Pozwólcie Towarzysze, że 
złożę wam jak najlepsze życzę 
nia sukcesów w Waszej pra­
cy nad realizacją uchwały V 
Zjazdu i wyrażę przekonanie, 
że katowicka wojewódzka or- 

^nizacja partyjna zajmować 
ędzie nadal czołowe miejsce 

w szeregach naszej partii.



Projekt pracy rzeźbiarza sopoc­
kiego Adama Smolana. Zdjęcie 
to prezentuje wizję modelu rzeź­
by w przestrzeni przyszłego parku.

To zdjęcie pokazuje lokalizację 
przestrzenną projektu rzeźby Cze­
sława Woźniaka pt „Maska”.

Obrońcy honoru

Projekt rzeźbiarza poznańskiego 
Ryszarda Skupina. Na monumen­
talnym filarze gwiazda radziecka 
i polski orzeł skomponowane w 
jedną całość. Tak rzeźbiarz po­
znański symbolizuje braterstwo 

broni.

iwa
Na planie i w życiu

„Wszystko na sprzedaż”. Film 
produkcji polskiej. Scenariusz i 
reżyseria: Andrzej Wajda. Zdję­
cia: Witold Sobociński. Wykonaw­
cy: Beata — Beata Tyszkiewicz, 
Ela — Elżbieta Czyżewska, An­
drzej — Andrzej Ł.apicki, Daniel 
— Daniel Olbrychski, — Witek — 
Witold Holtz oraz Małgorzata Po­
tocka, Elżbieta Kępińska, Bogumił 
Kobiela, Irena ' Laskowska, Ta­
deusz Kalinowski. Wiesław Dym­
ny, Wojciech Solarz i inni.

Po długim milczeniu odezwał 
się znowu reżyser, którego 
prawdopodobnie historia 

kinematografii uzna za najwy­
bitniejszego twórcę filmowego 
pierwszego dwudziestopięciole- 
cia PRL, To on był czołowym 
twórcę tzw. szkoły polskiej w fil­
mie, to jego filmy były orzedmio- 
tem zarówno szczególnej adora­
cji, jak i szczególnie zaciętej 
dyskusji (przypomnijmy chocby 
burzliwą dyskusję wokół iego o- 
statniego filmu „Popioły”).

A teraz oglądamy jego nowy 
film i siedzimy przed ekranem 
jak urzeczeni, niepomni upływa­
jącego czasu: Tyle w tym filmie 
piękności, tyle zaskakujących 
scen, tyle dobrego aktorstwa, 
tyle potrącania * o sprawy tak 
wiele dające do myślenia. Waj­
da ujawnia swą wierność spra­
wom i konfliktom sprzed ćwierć­
wiecza, do których — choć epizo­
dycznie - parokrotnie się odwo­
łuje, ale jednocześnie demon­
struje I udowadnia swoje możli­
wości w zakresie tematu całko­
wicie współczesnego. Wajda ja­
wi się nam także jako reżyser 
bezbłędnie operujący „nowofa- 
lowq” stylistyką, tym językiem fil­
mowym, w którym porządek wy­
nika z chaosu.

Nie da się uniknąć powołania 
na nazwisko Zbigniewa Cybul­
skiego i iego tragiczną śmierć 
pod kolami Dociągu. Wajda p-ze 
cięż wielokrotnie zapowiadał, że 
chce zrobić film o nim. Ale potem 
się z tego stwierdzenia właściwie 
wycofał. „Nigdy jednak nie 
odważyłbym się nazwać tego fil­
mem o Nim" powiedział. Bo też 
Imienia Cybulskiego nikt nie wy­
powiada, nie zobaczymy też tego 
aktora na ekranie, nawet na foto 
grafii.

Ale przecież tyle nam o nim 
przypomina. Już pierwsza znako­
mita scena na oeronie dworco­
wym pokazująca krecenie filmu 
I to właśnie tego ujęcia, w któ­
rym bohater woada ood koła —

Galeria rzeźb dla "Parku Przipaźni

Na terenie bohaterskich walk żołnierzy radzieckich i poznaniaków - „Cytadelowców" po- 
wstaje w czynie społecznym mieszkańców Poznania - park symbol przyjaźni i braterstwa 
broni. W parku tym obok amfiteatru, muzeum, boisk sportowych i alei spacerowych znajdzie 

się też plenerowa galeria rzeźby.. Z myślą o niej rozpisany został w ubiegłym roku konkurs finan­
sowany przez Prezydium Rady Narodowej Poznania na projekty rzeźb dla Cytadeli. Najlepsze prace 
nadesłane na konkurs zostaną zrealizowane. W maju 1970 roku udostępniona zostanie po raz 
pierwszy społeczeństwu nowa, stała galeria rzeźby. Jedna z pierwszych tego typu w skali kraju.

W siedzibie plastyków w Arsenale czynna jest właśnie wystawa projektów i modeli rzeźb z tego 
konkursu. Poznaniacy mają okazję nie tylko obejrzeć wystawę, ale także wziąć udział w plebiscy­
cie, którą rzeźbę chcieliby widzieć w formie gotowej realizacji w swoim Parku. W wystawie bierze 
udział cała niemal sekcja rzeźby oddziału poznańskiego ZPAP oraz 15 zaproszonych plastyków z in­
nych ośrodków kraju. Nad projektami rzeźb dla Parku Przyjaźni i Braterstwa Broni na Cytadeli, 
która jest grobem blisko 5 000 żołnierzy radzieckich, pracują też obecnie w Poznaniu charkowscy 
rzeźbiarze.

Tekst:
Olgierd Błażewicz
Zdjęcia:
Kazimierz Przychodzki

jest tak wyraźnym nawiązaniem 
do tamtego wydarzenia, że nikt 
nie może mieć wątpliwości. A 
jednak rzeczywiście nie jest to 
film o Cybulskim. Wajda cnce 
nam raczej pokazać co pozosta 
je po człowieku w gronie jego 
najbliższych, co pozostaje po nim, 
jakie wyobrażenia, jakie sądy, 
jaki ślad został odciśnięty w pa­
mięci otoczenia po tym, którego 
kochali, którego tak dobrze rze­
komo znali, o którym rzekomo 
tyle wiedzieli. I okazuje się to 
niesamowicie mało.

I jest to także film o środowi­
sku owego tragicznie zmarłego, 
a więc o filmowcach. Rzecz dzie­
je się cały czas wśród filmow­
ców przy czym albo znajdujemy 
się na planie zdjęć kręconego 
właśnie filmu, albo też obok pla­
nu czyli w normalnym życiu teqo 
środowiska. Wajda mistrzowsko 
te sprawy przemieszał I nie 
zawsze zdajemy sobie sprawę z 
tego gdzie akcja się rozgrywa, 
czy to scena z kręconego filmu 
czy też scena z życia (scena kłót­
ni między Beatą i Elą oraz próba 
samobójstwa w łazience popeł­
niana przez Elę jest najlepszym 
przykładem tej mistyfikacji - to 
zresztą bodaj najlepsza scena fil­
mu). Warto zwrócić uwagę na 
aktorów, niby ci sami, których 
znamy z tylu filmów, a jednak 
jakże inni. Tutaj grają przecież 
siebie, a nie jakieś wymyślone 
postaci, są (chyba) naturalni, ta­
cy jak w życiu, wśród kolegów, w 
klubie, na ulicy czy w domu.

Wajda bardzo ciekawie malu­
je swoje środowisko. Jest to spój 
rżenie z sympatią, ale me bez 
ironii i demaskatorskich tenden­
cji, jak i szczególnie zaciętej 
przeczulenie, nękające ich kom­
pleksy, głód uczuć, nerwowość 
stale związki z dziełem, które 
tworzą — oto co szczególnie może 
charakteryzuje to środowisko, lo 
ostatnia cecha znalazła się w 
tytule. Reżyser kręcący film (Waj­
da przedstawia tu siebie w kre 
acji Łapickiego) nie waha się 
pakować do niego najbardziej 
osobistych, intymnych, związanych 
z zaginionym spraw i faktów 
wszystko jest dla niego dobre 
byle film pchnąć naprzód, wszyst 
ko może być na sprzedaż. A więc 
mamy tu także problemy moral­
ności środowiska.

Nie sposób w krótkiej wypo­
wiedzi nawet zasygnalizować tych 
wszystkich tematów do dyskusji 
które proponuje film Z pewnością 
najlepszy polski film jaki od lal 
pojawił się na naszych ekranach 
Trzeba go koniecznie zobaczyć

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

nr aki tytuł nosi opublikowa- 
ny w „Życiu Warszawy” z 

31 stycznia br. (wyd. C) artykuł 
Jerzego Kasprzyckiego, który 
w żartobliwie kpiarskiej for­
mie pisze o „przestępstwie” po 
pełnionym 1 lipca 1968 roku w 
warszawskim kinie „Atlantic”. 
Z aktu oskarżenia wynika, że 
przestępstwo to popełnili dy­
rektor Wytwórni Filmów Do­
kumentalnych oraz reżyser fil 
mu pt. „Wyjazd o świcie”, znie 
stawiając tym filmem zakłady 
Transportowe Budownictwa 
Warszawa przez przedstawie­
nie pracy „tego przedsiębiorst 
wa i jego załogi w sposób ten 
dencyjny i nieprawdziwy (...) 
co naraziło Zakłady i ich zało 
gę na niebezpieczeństwo utrą 
ty zaufania niezbędnego dla 
prowadzenia ich działalności”.

„Stojąc w obliczu — pisze autor 
— strasznej perspektywy utraty za 
ufania — szkoda, że nie wiemy: 
czyjego? — Zakłady Transporto­
we podjęły obronę swego honoru, 
kierując sprawę na drogę sądo­
wą”

I dalej:
„Obaj ci zawodowi oszczercy 

podjęli się bez żadnych skrupu­
łów, na zlecenie Komendy Głów­
nej Milicji Obywatelskiej — mo­
ralnego współsprawcy przestę­
pstwa - wyprodukowania filmu, o- 
brazującego złą gospodarkę w war 
szawskich bazach samochodo­
wych, nadużycia, brak troski o 
sprzęt, wyszkolenie kierowców, 
bezpieczeństwo ruchu drogowego”.

Zdaniem obrońców honoru 
Zakładów ów „paszkwil” wy­
wołał:

„Silne poruszenie w środowisku 
budowlanych”, bowiem ...kompro 
mituje zakłady i ośmiesza zarów­
no przedsiębiorstwo jak i jego za 
łogę...”, ...stwarza wrażenie, że 
przedsiębiorstwo jest niegospodar 
ne i toleruje łamanie przez swych 
pracowników przepisów ruchu ko 
łowego”(.„)

CO 70BACZYMY

W tygodniu od 3 do 9 lutego za­
chęcamy do obejrzenia w TV 
przede wszystkim: sztuki E. Bryl 
la „Chłopaki” oraz przedstawienia 
J. Gałuszki „Zdarzyło się w osie­
dlu”. filmów — „Teresa” „Proszę 
o książkę zażą^eń”. .Weekendy”, 
.Lekkoduch” 1 „Bezkresne niebo” 

a także transmisji z Mistrzostw 
Europy w jeździe figurowej na 
lodzie (Garmlsch-Partenk’rchen).

A oto szczegółowy program ty­
godniowy:

PONIEDZIAŁEK 3. II.: 16.45 — 
„Zwierzyniec”, 17.30 — Magazyn 
sportowy. 17.50 — Telewizyjny
Przegląd Kulturalny. 18.15 — Kino 
Krótkich Filmów, 18.45 — „Eure­
ka”, 20.05 — Teatr TV: „Chłopa­
ki” E. Brylla w reżyserii Ludwi­
ka Rene. 21.05 — Literackie Wy­
brzeże, 21.45 — z cyklu „Od Bał- 
tvku do Oceanu Spokojnego” — 
.Nad Bira i Amurem”.

WTOREK 4. II.: 10.25 — „Tere­
sa” — franc. nowela film., 12.45 — 
°rzysposobienie Rolnicze: „Spo- 
'zadzanie preliminarzy paszowych 
dla bydła” 15.55 — Przysposoble- 
nie Rolnicze (powt.). 16.40 — „Kraj

świat na 16 mm” 17 — Telewi- 
rvjnv Ekran Młodych, 20.05 — 
Giełda Piosenki, 20.40 — Mistrzo- 

Tymczasem rzekomi oszczer 
cy oparli się na niezbitych do 
wodach z kontroli baz zakła­
dów. Oto wyciągi z kilku pro 
tokołów:

Z bazy przy ul. Bobrowickiej 2 
na 69 skontrolowanych pojaz­
dów stwierdzono 26 wypuszczo­
nych z tej bazy z usterkami, ma­
jącymi wpływ na bezpieczeństwo 
jazdy, a mianowicie (tu numery 
rejestracyjne samochodów): ...nie 
sprawne kierunkowskazy ...brak 
lusterek bocznych ...niesprawny 
układ kierowniczy ...brak hamul­
ca zasadniczego ...brak hamulca 
pomocniczego ...zdarte ogumienie 
...rozplombowane liczniki...

Z bazy przy ul. Olbrychta 94... 
na ogólną ilość skontrolowanych 
162 pojazdów 32 znajdowały się w 
stanie zagrażającym bezpieczeń­
stwie w ruchu drogowym...

Dyrektor Zakładów do KM
MO Wola:

„Wobec zagrożenia społecznego, 
Jakie stwarzają pojazdy niespraw­
ne technicznie na drogach publicz 
nych postulujemy zastosowanie 
energicznych środków celem nie­
dopuszczenia do wyjazdu na trasę 
pojazdów samochodowych z uster 
kami”.

Jak widać, dyrekcja Zakładów 
Transportowych wzięła sobie do 
serca ten apel. Uznała, że w wal­
ce z nagminnym rozplombowywa- 
niem liczników przez kierowców 
i związanymi z tym nadużyciami 
najlepszym środkiem będz;e zało­
żenie plomby... głosowi opinii pub 
licznej. Uznała, że brak hamul­
ców w samochodach przesłonić 
można próbą zahamowania kryty­
ki. Doszła do wniosku, że dopusz 
czenie do wyświetlenia filmu „Wy 
jazd o świcie” jest większym za­
grożeniem społecznym, niż dopusz 
•wenie do wyjazdu na trasę pojaz 
dów samochodowych z usterkami”.

W końcu jednak dyrekcja 
Zakładów wycofała skargę, 
płacąc oczywiście koszty do­
tychczasowego postępowania. 
Autor pyta: „Ciekawe, z ja­
kiej kasy zostaną pokryte!”

LEKTOR

stwa Europy w jeździe figurowej 
na lodzie z Garmisch-Partenkir- 
chen (pary sportowe), 21.30 — 
„Przeciw tradycji”, 22.1o — „Te­
resa” — franc. nowela film.

ŚRODA 5. II.: lO — „Proszę o 
książkę zażaleń” — film prod. 
radź.. 16.45 — Dla młodych wi­
dzów: „Zrób to sam”, 17 — Dla 
dzieci: „Niebieski migdał” z cy­
klu „Ula i świat”, 17.35 — „Na 
morskich szlakach”, 18 — „Wczo 
raj, dziś i jutro”, 18.15 — „Jazz 
w Filharmonii”, 18.45 — „Sztuka 
liczenia” — Wszechnica TV, 20.05 
— „Światowid”, 20.40 — Mistrzo­
stwa Europy w jeździe figurowej 
na lodzie w Garmisch-Partenkir- 
chen (jazda dow. kobiet), 22 — 
„U pisarzy krakowskich” — rep. 
film.

CZWARTEK 6. II.: 9.20 — „Week­
endy” — film poi., 12.45 — Me­
chanizacja rolnictwa: „Mechani­
zacja ochrony roślin”, 16 — Mecha 
nizacja rolnictwa (powt.), 16.45 — 
„Ekran z bratkiem” — dla mło 
dych widzów. 17.50 — „Kronika Ty 
godnia”, 18.10 — „Zimowe spot­
kania” — rep. z PGR, 18.4o — „O 
muzyce mówią...”. 20.05 — „Byd­
goszcz — życie literackie” — rep 
film., 20.35 — „Poszukiwany Grup 
penfuehrer Wolf” — z cyklu 
„Stawka większa niż życie”. 21.30 
— Magazyn medyczny”. 22.10 — 
Mistrzostwa Europy w jeździe fi-

Z KSIĄŻKĄ NA TY 
Potrzeba

Jedną z najciekawszych 
serii jest regularnie pu 
blikowana przez PIW 

w coraz to nowych wolumi­
nach seria „Ludzie żywi", o 
której na tym miejscu nieraz 
pisałem. Ciekawym ekspery­
mentem niejako stało się wy­
branie na postać do serii 
człowieka, który nie miał zna­
mion geniusza. Myślę tu o stu 
dium Aliny Witkowskiej - „Ka 
zimierz Brodziński”. Ale z dru 
giej strony rola tego człowie­
ka na tle jego epoki daleko 
wyrastała ponad przeciętność, 
mniej może z uwagi na jego 
dorobek poetycki z czasu prze 
łomu romantycznego, ile na 
jego rolę jako działacza, mo­
ralisty, profesora uniwersyte­
tu, wielkiego autorytetu spo­
łecznego.

Juliana Krzyżanowskiego 
„Henryka Sienkiewicza żywot 
i sprawy”, to z maestrią i tak 
pełną wiedzą o twórczości i ży 
ciu pisarza, jakiej nikt chyba 
inny sprostać by nie mógł, na 
pisane studium o autorze „Po 
topu". Krzyżanowski potrakto­
wał utwór swój jako biografię 
literacką, traktującą Sienkie­
wicza w jego życiu prywatnym 
i publicznym, mniej natomiast 
wnikającą w same dzieła. Te­
mat tego życia sam przez się 
jest nazbyt fascynujący i ob­
szerny, by chcieć w jednym 
tomie pomieścić wszystko.

I trzecia, najnowsza pozy­
cja z tej serii, „Sinclair Le­
wis” Marka Schorera, z pod­
tytułem bardzo znamiennym. 
„Żywot Amerykanina”. Czło­
wiek, zrodzony jeszcze w tam 
tym wieku (1885), ale całko­
wicie swoją świadomością i 
twórczością przynależny już 
do naszego czasu, tropiący 
niemal obsesyjnie zachodzące 
współcześnie konflikty wartoś­
ci. Autor „Ulicy Głównej” 
wszystkim zdawałoby się ob­
darzony przez życie, aż po 
sukces Nagrody Nobla, i wszy 
stkiego przez to życie pozba­
wiony, to postać kontrower­
syjna i jednolita, słabeusz i 
monolit, wszystko zarazem, 
wszystko w jednej powłoce.

Jan Edward Kucharski — „Ze­
szyt z brzozowej kory”. Powieść 
mająca w podtytule słowa „Notat 
nik myśliwski”. Dramat ludzki 
rozgrywający się w zaciszu leśni­
czówki. na tle lasu i przyrody z 
ich brutalnym prawem selekcji 
eliminującym słabych. Str. 146, 
zł 10.

Zbigniew Krempf — „Rykosze­
ty”. Powieść o germanizacji pol-

gurowej na lodzie (Jazda dow. 
mężczyzn).

PIĄTEK 7. II.: 10.25 — „Poszuki 
wany Gruppenfuehrer Wolf” — 
film TV (powt.), 16.15 — Z cyklu: 
„Wybieramy zawód”. 16.45 — Ki 
no „Ptyś”, 17.05 — „Miś z okien­
ka”, 17.20 — „Panorama Lubuska”, 
17.35 — „Nie tylko dla pań”, 17.55 
— „Don Kichot” — film seryjny 
(ez. I). I8.2o — „Polski sezam” — 
Wszechnica TV, 18.50 — Karykatu 
ry Zbigniewa Zieionackiego, 20 — 
Felieton ze zjazdu pisarzy, 22.10 — 
„Zdarzyło się w osiedlu” — sztu­
ka J. Gałuszki w reż. J. Skotnic­
kiego (z Katowic), 21.30 — „Ho­
ryzonty” — mag. gosp., 22.15 — 
Mistrzostwa Europy w jeździe figu 
rowej na lodzie (tańce parami).

SOBOTA 8. II.: 10 — „Lekko­
duch” — film wt, 15.25 — TV Kurs 
Rolniczy: „Potrzeby nawożenia 
mikroelementami”, 16 — „Wycho 
wanie fizyczne naązych dzieci”, 
16.10 — Program tygodnia, 16.40 — 
„Gawędy wilków morskich”, 17 — 
„Fruwające gwiazdy” — progr. roz 
rywkowy z Moskwy, 17.50 — Teatr 
Młodego Widza: „Meksykanin” 
wg J. Londona w reż. T. Woront- 
kiewicza (Łódź). 18.45 — „Worecz 
ki z piaskiem” — rep. film., 19.30 
— Monitor. 20.05 — Felieton ze 
Zjazdu Pisarzy w Bydgoszczy, 
2015 — „Lekkoduch” — film (po

autentyku
Schorerowi udało się w spo­
sób przekonywający ukazać tę 
bujną sylwetkę, zjednać dla 
niej czytelnika, zostawić w 
nim sympatię i zrozumienie.

Z „Listów” Josepha Conra­
da” w wyborze i opracowa­
niu Zdzisława Najdera Con­
rad wyłania się stąd pełniej­
szy, staje się bliższy i jako 
człowiek i jako pisarz. Życie 
osobiste, miłości i gorycze, 
sukcesy i rozczarowania, pog­
lądy na filozofię i politykę, 
stosunek do świata i do ludzi 
— wszystko to wynika z listów 
jasno, wyraziście, serdecznie.

A teraz tom wspomnień Ma 
rii Morozowicz-Szczepkowskiej 
„Z lotu ptaka”, obraz życia 
artystycznego nie tak daw­
nych wszakże jeszcze lat 
Świetna aktorka, później żo­
na rzeźbiarza, stąd zawsze w 
okolu środowisko wybitnych, 
ciekawych ludzi, kontakt ze 
sztuką i światem. A jeszcze 
doskonała pamięć, zezwala­
jąca z wiernością utrwalać 
sprawy i sylwetki z dawnych 
lat, a jeszcze życzliwość do 
ludzi, pogoda usposobienia, 
humor.

I jeszcze jedna postać prze 
mawiająca przez wspomnie­
nia, postać niemniej żywa i 
barwna, Stanisław Lam w to­
mie „Życie wśród wielu”. 
Wspomnienia dotyczą lat 
1900 - 1939, lat bujnych te­
go krytyka i wydawcy, redak­
tora naczelnego „Trzaski, 
Everta, Michalskiego”, jednej 
z najbardziej zasłużonych wy­
dawniczych oficyn. Odżywają 
ludzie dawno zapomniani, a 
d pamiętani zyskują nowe 
kolory. I jakiż zarazem kawał 
to wiedzy o naszym ruchu wy 
dawniczym, zwłaszcza w mię­
dzywojennym okresie.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

(
skiego chłopca podjętej bezsku­
tecznie przez jego przybranego 
ojca — niemieckiego faszystę. Str. 
182, zł 12.

Ryszard Rowiński — ..Południk 
15”. Reportaże o Ziemi Lubuskiej. 
Str. 135, zł 13.

Barbara Gordon — „Błękitne 
szynszyle”. II wydanie popularnej 
powieści sensacyjnej. Str. 214, 
zł 17.

Zygmunt Greń — „Wejście na 
scenę”. Recenzje teatralne, eseje 
o teatrze. Str. 290, zł 25.

Leszek Bakuła — „Leluje”. Wier 
sze zł 10.

Alina Chyczewska, Stefan Wey- 
man — „Zamek kórnicki” (mu­
zeum 1 biblioteka). Przewodnik. 
Str. 90, zł 10.

wtórzenie), 21.45 — „Tele-Echo”, 
22.50 — „Śpiewa Tom Jones” (film 
rozrywkowy).

NIEDZIELA 9. TL: 8.40 — TV 
Kurs Rolniczy: „Potrzeby nawo­
żenia mikroelementami”, 9.15 — 
„Przypominamy, radzimy”, 9.25 — 
PKF, 9.35 — „Melodie na dzień do 
bry” (Katowice), 10 — „Żelazo w 
rękach artysty” 10.25 — „Poszuki 
wany Gruppenfuehrer Wolf” — 
film TV (powt.). 11.20 — „Wczo­
raj i dziś Konina” — film poi., 
11-45 — „Bal w operze” — z cy­
klu „Sezam muzyczny” (Poznań), 
12.25 — „Francuska Nowa Fala” — 
z cyklu ,.W starym kinie”, 13.15 
— Finał VII Ogólnopolskiej Olim 
piady Rolniczej, 14 — „O straszli­
wym smoku i dzielnym szewczy­
ku, prześlicznej królewnie i królu 
Gwoździku” — widowisko Teatru 
Lalek „Chochlik” we Wrocławiu. 
14.5ę — „Szlakiem zabytków”, 15.10 
— „Cyrkowy wóz”, 16.15 — Mi­
strzostwa Europy w jeździe figu­
rowej na lodzie (pokazy mi­
strzów), 18 — „Operacja Trój­
miasto” — z cyklu „Polacy na 
frontach II wojny światowej”, 
18.20 — Estrada Literacka” — „Ze 
gar Cię woła” M. Białoszewskie­
go, 19.05 — „Nocny patrol” — z 
cyklu „Ludzie 1 zdarzenia” 20 — 
Felieton ze Zjazdu Pisarzy w 
Bydgoszczy, 20.15 — „Bezkresne 
niebo” — western prod. USA, (c-o)
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Szkoły przyszłości - ale jakie? KwsEeme rniynrera K-

W związku z konkursem 
pod hasłem „Poznań- 
1985”, ogłoszonym przez 

„GŁOS WIELKOPOLSKI” i 
PREZYDIUM RADY NARO­
DOWEJ POZNANIA ukazał 
się 10 stycznia br. artykuł in­
formacyjny pt. „Szkolnictwo 
na miarę epoki”. Jak wynika 
z tej publikacji, wstępne zało­
żenia społeczno-gospodarczego 
rozwoju Poznania zakładają m. 
in. wzros,t liczby uczniów' w 
szkołach podstawowych z 59,2 
tys. w 1965 r. do 68,6 za lat 
szesnaście. Projektuje się za­
tem dla tej zwiększonej liczby 
uczniów wybudowanie co naj­
mniej 20 budynków szkolnych, 
każdy po 18 izb lekcyjnych.

Do tej pory powstało w Po­
znaniu kilkadziesiąt nowych 
szkół podstawowych. Dzięki te 
mu znacznie poprawiły się wa 
runki nauczania. W przeważa­
jącej większości szkół zlikwi­
dowano trzyzmianową naukę, 
w niektórych odbywa się ona 
obecnie tylko na półtorej zmia 
ny. Osiągnięcia te są nieza­
przeczalne. Zmieniło się też 
wyposażenie szkół.

Jeśli jednak w ciągu naj­
bliższych kilkunastu la,t ma po 
wstać 20 szkół podstawowych, 
warto się zastanowić, jakie to 
mają być budynki? Większość 
do tej pory wybudowanych 
szkół w Poznaniu nie jest, nie- 
stąty, dostosowana do obecne­
go etapu nauczania, w którym 
powinna dominować nowToczes 
ność. Wprawdzie nowe budyn­
ki mają po kilka pracowni, są 
też gabinety lekarskie i denty­
styczne, świetlice, sale gimna­
styczne i,tp. lecz mimo to nie 
są one należycie przygotowa­
ne do stale rosnących potrzeb 
szkolnictwa podstawowego, 
które co roku unowocześnia

do rectahtorA

Wiadukt górczyński w 100 dni?
Nawiązując do wypowiedzi pana 

K. P. („Głos” 23. I. br.) w której 
krytykuje on m. in. 3-letni ter­
min budowy wiaduktu nad tora­
mi w Górczynie jako zbyt długi, 
pragnę przypomnieć, że nie tylko 
za granicą, podobne przejazdy hu 
duje się znacznie krócej. W Pol­
sce także!

Przed kilku tygodniami w „Try 
bunie Ludu” i innych gazetach 
centralnych ukazała się notatka o 
tym, te' w Płońsku, wybudowano 
bezkolizyjny węzeł drogowo-kole- 
jowy w ciągu 100 dni. Wcale nie 
chodzi tu o jakiś mały mostek, ta 
ki na przykład jak te dwa które 
postawiliśmy na Dębcu. Ostatnr(2) 
numer „Przeglądu Technicznego” 
opublikował serię zdjęć i opis bu­
dowy wiaduktu w Płońsku, nie 
pozostawiających żadnych wątpli­
wości co do tego, że nasz wiadukt 
w Górczynie można by zbudować 
w czasie krótszym niż 3 lata.

Płoński wiadukt jest dłuższy od 
naszych mostów na Warcie i wy­
gląda równie solidnie. Jest dzie­
łem trzech firm: Warszawskie Biu 
ro Studiów i Projektów Transpor 
tu Drogowego i Lotniczego stwo­
rzyło dokumentację, Zakłady Pre- 
fabrykacji „Prestal” w Kielcach 

guwuUjm.
J A N U f Z

Mały parsknat krótkim śmiechem, ale zaraz spoważniał, po­
patrzył nieufnie po obcych twarzach i odprężywszy się buchnął 
nagle dziecięcym, niepowstrzymanym płaczem.

— Hu, hu — zaśmiał się Jeleń i sięgnąwszy do kieszeni poda, 
Grzesiowi zabawkę, którą Gruzin dostał w gwiazdkowej paczce, 
kiedy jeszcze leżeli w szpitalu pod Warszawą.

Gruzin odwrócił się, nakręcił kluczykiem i przyklęknąwszy 
ustawił na własnym kolanie mechaniczną, skaczącą żabkę. 
Puścił ją, osłonił dłońmi, złapał i znowu puścił.

Chłopak jeszcze pochlipywał, jeszcze płakał, ale już szcze­
rze zaczynał się śmiać. Gustlik rozwarł kolana, puścił go, dziec­
ko zrobiło pól kroku przed siebie, zaklaskało i wyciągnęło 
ręce.
- Gib mir! Oh, gib mir diesen Frosch.
Po pierwszych słowach roześmiane twarze wokol zastygły. 

Zabawka spadla z kolana Grigoria w trawę i leżąc do góry 
brzuchem coraz wolniej wierzgała łapami.

Wrócił Tomasz z grubą kromką chleba w jednej i menażką 
pełna mleka w drugiej ręce. Stanął zdziwiony bezruchem 
i nagłą ciszą. Jedynie chłopak nie wyczul jeszcze zmiany sy­
tuacji- Z resztkami śmiechu na buzi patrzył na Czereśniaka, 
orzełykał ślinę, oczy mu wyłaziły do jodła i wreszcie nieśmiało 
Doprosił:
- Milch. Brot.
— Szkop? — spyta, Tomasz.

— 117 —

— Szwabski syn — wycedził przez zęby Wichura.
Znowu milczeli długą chwilę, Grigorij pospiesznie, niezręcz­

nie schował zabawkę do kieszeni. Wreszcie Janek głęboko 
westchnąwszy wyrzucił z siebie jedno słowo:

— Dziecko.
— Dziecko — powtórzyła Lidka z ulgą, lecz jednocześnie 

jakby z niedowierzaniem, z cieniem pytania w glosie.
Kos wziął z rąk Czereśnioko chleb i podał chłopcu. Tomasz 

postawił menażkę na gustlikowym kolanie:
— Przytrzymajcie mu, panie plutonowy, bo Niemiec to z peł­

nego rozpluska.
— Jak się mćwl, żeby pił? — spytała Lidko.
— Trinke - wyjaśnił Gustlik.
— Trinke — powtórzyła dziewczyna i niezgrabnie składając 

słowa spytała. - Wie ist dein Nahme?
Chłopakowi śmiały się oczy. Zajadał, popija, i szybko przeł­

knąwszy odpowiedział grzecznie:
- Adolf.
- Tfu, cholera - zaklął Wichura. - Ty, mały, a to umiesz: 

hajhitla'
Chcial unieść dłoń w hitlerowskim pozdrowieniu, ale Janek 

chwycił go za rękę i przytrzymał.
— Przymknij się, dobrze?
Tymczasem mały dalej uśmiechnięty, nie przestoje żuć ch,e- 

bo, uniósł rękę ku górze w odpowiedzi na pozdrowienie. Ten 
gest jednak nie by) groźny, lecz śmieszył jak ruch map,ki, ro­
biącej przed lustrem minę szakala.

Janek parskną, śmiechem i rozłożył ręce.
— Radźcie, załoga, bo ja już nie wiem co robić. Najpierw 

Czereśniak i krowa, a teraz znowu ten chłopak. Mamy rozkaz 
jutro wieczorem zameldować się w sztabie armii, szmat drogi 
przed nami. Co robić?

— W lesie ich nie osławisz — stwierdził Gustlik.
— Samochodem do Gdańska i żeby wóz zaraz wrócił — po­

radził Grigorij.
— 118 —

metody nauczania i wychowa­
nia młodego pokolenia. Że tak 
jes,t, wiedzą najlepiej kierow­
nicy nowych szkół. Z początku, 
upojeni ich nowością, nie do­
strzegają często nawet tych 
najbardziej rażących niedoma 
gań. Dopiero w późniejszym o- 
kresie uwidacznia się szereg 
braków.

Władze oświatowe czynią 
wszystko, aby zachęcić dzieci 
do korzystania z rozmaitych 
kółek z.ain(teresowań. W szko­
łach prowadzi się też zbiórki 
harcerskie, półinternaty, urzą­
dza rozmaite imprezy. Ale nie 
łatwe to zadania do zrealizo­
wania dla tych, którzy kierują 
szkołą.

Nowe szkoły nie zawsze są 
dostosowane (wiadomo, norma 
ty wy!) do prowadzenia bar­
dziej ożywionej działalności

społecznej. Również funkcjo­
nalność budynków i przydat­
ność pozostawia wiele do ży­
czenia. Np. prawne we wszyst 
kich nowych szkołach brak 
harców’ek, choć organizacja 
harcerska zdobywa sobie coraz 
więcej zwolenników. To dob­
rze, tylko gdzie urządzać zbiór 
ki? Harcerze tułają się więc 
po różnych pomieszczeniach 
szkolnych, co na pewno nie 
sprzyja ich działalności, a i 
szkołom nie wychodzi na dob­
re. Wiele szkół zdobyło się na 
nie lada wysiłek i urządziło 
harcówki w pomieszczeniach 
piwnicznych.

Podobnie przedstawia się 
sprawa niektórych pracowni. 
Projektuje się ich za mało. To

wyprodukowały elementy kon­
strukcji, a 14-osobowa (!) ekipa 
monterów Kieleckiego Przedsię­
biorstwa Robót Mostowych, postu 
gując się kilkoma ciężkimi dźwi­
gami samochodowymi, złożyła tę 
„składankę” w ciągu 100 dni. Ruch 
pociągów odbywał się normalnie.

Według opinii projektantów, 
teoretycznie jest zupełnie 
możliwe budowanie podobnych 
wiaduktów w ciągu ił dni. Uwzglę 
dniając jednak nasze polskie wa­
runki organizacyjne i techniczne 
— można chyba przyjąć okres 3# 
dni!

W niedalekiej przyszłości Po­
znań będzie musiał postawić przy 
najmniej £ nowych bezkolizyj­
nych skrzyżowań. Trzy z torami 
kolejowymi: na Dębcu, w Starołę 
ce i w Antoninku oraz trzy ulicz 
ne: na placu Wiosny I.udów, na 
skrzyżowaniu ulic Dzierżyńskiego 
i Marchlewskiego oraz Trasy Het­
mańskiej z Dolną Wildą.

Czy nie warto by więc sięgnąć 
po doświadczenia z Płońska, za­
miast godzić się, chyba bezkry­
tycznie — na tak długi termirfbu 
dowy jak na Górczynie?

ANTONI P.
(Nazwisko i adres znane redakcji)

Kuszenie inżyniera K. za­
częło się nie na pusty­
ni! Miało początek na 

wskroś dwudziestowieczny, bo 
telefoniczny. Oto któregoś 
dnia w trzecim tygodniu po­
bytu — zdumionego Jerzego 
K. poprosił do telefonu w kan 
torku w hali fabrycznej rów­
nie zdumiony kierownik. Zdzi 
wienie obu mężczyzn pocho­
dziło z tego samego źródła: 
młody inżynier nikogo do wy­
dzwaniania do siebie nie upo 
ważnił, zaś kierownik najwy­
raźniej był zaskoczony, że ten 
pracowity i raczej nieśmiały 
Polak pozwala się odrywać od 
roboty. Nieznajomy przedsta­
wił się jako Poreda. Powie­
dział, że chce skontaktować 
inżyniera z pewnym obywate­
lem amerykańskim, pisarzem, 
który żywo interesuje się moż 
liwościami tłumaczenia pol­
skich książek młodzieżowych 
na język angielski. Pisarz ten 
uważa bowiem, że na polską 
literaturę młodzieżową było­
by duże zapotrzebowanie w 
USA.

Inżynier zaskoczony, a zara 
zem zaciekawiony tym nieocze 
kiwanym zainteresowaniem 
oznajmił, że owszem, chętnie 
spotka się z panem Poredą. I 
zaprosił go na dzień następny 
do siebie do domu.

Poreda okazał się sympa­
tycznym starszym panem, nie 
co jowialnym, dość inteligent 
nym, uprzejmym i dobrze u- 
branym. Zapytany czym się 
zajmuje na co dzień, odparł, 
że chwilowo nie pracuje po­
nieważ ma kłopoty ze zdro­
wiem. Zresztą szybko zmienił 
temat. Starał się wywrzeć na 
inżynierze jak najlepsze wra­
żenie swoją ogładą i oczyta­
niem, zaimponować znajomo­
ścią języków: polskiego, nie­
mieckiego, francuskiego i po 
trosze angielskiego.

Spragniony był nade wszystko 
rozmowy o Polsce i o Polakach, 
wypytywał o zapatrywania stu­
dentów, stopień ich społecznego 
zaangażowania. Mówił też dużo 
o literaturze, a nawet zacytował 
z pamięci parę wierszy. Jednym 
słowem starał się przebywać na 
takich wyżynach intelektu, że py­
tanie inżyniera — skąd właściwie

też wiele szkół musiało po­
większyć ich liczbę sposobem 
gospodarczym. A unowocześ­
nianie metod nauczania wyma 
ga przecież nie ^ylko specjal­
nych pomieszczeń do fizyki 
czy chemii. Klasy-pracownie 
nie rozwiążą problemu.

W niektórych budynkach 
niezbyt szczęśliwie usytuowa­
no szatnie. A są także szkoły, 
w których w ogóle nie ma ta­
kich pomieszczeń. Dzieci wie­
szają więc płaszcze na koryta­
rzach. Utrzymywanie należy­
tej higieny w szkołach, to rów 
nież nie lada problem, a urny 
walnie nie zawsze są dostoso­
wane do, potrzeb kilkuset ucz­
niów. Niezbyt praktyczne są 
też łączniki między budynka­
mi w szkołach typu pawilono­
wego..

Jednym z poważniejszych 
problemów to brak w szkołach 
auli. Zas,tąpiono je świetlica­
mi o tak skromnym metrażu, 
że w uroczystościach mogą 
brać udział tylko delegacje z 
poszczególnych klas. Najczęś­
ciej więc są to prymusi i zaw­
sze prawie ci sami uczniowie. 
Pozostali albo idą do domu, al 
bo słuchają tego co się dzieje 
w świetlicy, przez radiowęzeł 
A przecież uczestnictwo w 
szkolnej akademii jest dla 
większości dzieci niemałym 
przeżyciem, odziaływuje wy­
chowawczo. Odsuwanie ucz­
niów od tego rodzaju imprez 
nie jest na pewno posunięciem 
pedagogicznym. Obecnie jed­
nak w wielu szkołach nie ma 
innego wyjścia. Wiosną i wcze 
sną jesienią akademie odby­
wają się na podwórzu. Nie 
rzadko korzysta się z sali gim 
nastycznej. Jednak nie wszy­
scy kierownicy godzą się na ta 
kie rozwiązanie, przy czym 
głównie chodzi im o uchronię 
nie parkietu przed niszcze­
niem.

„Głos” wielokrotnie poruszał 
sprawę posadzek. Używa się 
na razie wykładzin ła,two znisz 
czalnych, wobec czego ucznio­
wie muszą nosić pantofle. Ten 
rodzaj obuwia uniemożliwia 
im wychodzenie na podwórze 
podczas krótkich przerw. A 
więc kręcą się po ciasnych ko 
rytarzach, lub siedzą w kla­
sach, często niewietrzonych.

Przyszłościowe szkoły powin 
ny być inne. Należałoby wyeli 
minować z nich przede wszyst 
kich te wszystkie niedomaga­
nia, które obecnie utrudniają 
kierownictwu szkół już nie 
wprowadzanie, a nawet tylko 
stosowanie nowoczes­
nych metod nauczania i wycho 
wania. Budynki szkolne mu­
szą posiadać jak najlepsze roz 
wiązania funkcjonalne, elimi­
nujące wszelkie przeróbki i 
przebudowę pomieszczeń. Przy 
szłe szkoły powinny też u- 
względniać potrzeby najbliż­
szego środowiska. By ten po­
stulat spełnić potrzebna jest 
duża świetlica. Sumując — 
szkoły przyszłości powinny 
być projektowane i budowane 
także na miarę naszej epoki, 
na miarę rosnących zadań.

ANNA SIEKIERSKA

Obiad z podtekstem
wie o jego pobycie w Hamburgu 
— z-abrzmiało niemal jak nietakt. 
W każdym razie tak właśnie po­
traktował je Poreda, gdyż z wy­
raźnym niesmakiem odparł, że 
dowiedział się o tym od znajome­
go amerykańskiego dyplomaty, 
który zajmuje się sprawami kul­
tury. I natychmiast przeszedł na 
kwestie ogólne.

O sam ej sprawie, która sta­
nowiła przecież powód jego 
wizyty, mówił najmniej. Porę 
da stwierdził tylko, że nale­
ży to odłożyć do następnego 
razu, gdyż właściwie to nie on 
interesuje się tą kwestią, lecz 
ów amerykański dyplomata 
nazwiskiem Zins. Zaś dyplo­
mata akurat wyjechał, więc — 
gdy wróci — Poreda niezwłocz 
nie zadzwoni do inżyniera.

Ńa tym się rozstali.
Poreda zadzwonił po dwóch 

tygodniach i zawiadomił Jerze 
go K., że spotkanie z Zinsem 
zaaranżował na dzień nasten- 
ny. Zaproponował, aby odbyło 
się ono w restauracji hotelu 
„Europaeischer Hof”, naprze­
ciwko dworca głównego w 
Hamburgu.

Tamże młody stażysta przed 
stawiony został wysokiemu, 
szczupłemu, sportowo, ale ze 
smakiem ubranemu, młodemu 
Amerykaninowi. Następnie po 
traktowany został obiadem, 
a nawet był dyskretme zachę 
cany przez Poredę, aby „nie 
oszczędzać Ameryki” i zama­
wiać co tylko dusza zaprag­
nie. bo i tak Zins zapłaci.

Inżynier zachował wszakże re­
zerwę. Bowiem wtedv właśnie 
noczęła ro nurtować myśl. że w 
tych spotkaniach, w tej jowial­
ności i zainteresowaniu nim kryje 
sie coś dwuznacznego. 
Coś. co prowadzi dalej niż zacie­
kawienie przybyszem z socjali­
stycznego kraju. Począł wice pil 
nie baczyć, w jakim kierunku ste 
rują rozmowę dwaj panowie. 
Zaczał też zauważać drobne z po 
zoru objawy uniżoności Poredy — 
człowieka przecież starszego i na 
oko dobrze sytuowanego — wobec 
młodego Amerykanina.

Z rezerwą także potraktował 
Jerzy K. rozmaite próby wciąg­
nięcia go w dyskusje polityczną 
na temat Polski i Polaków. Upar

Wokół rewizji 
konkordatu

Późną jesienią ubiegłego 
roku ówczesny minister 
sprawiedliwości, Gonel- 

la, mianował członków komisji 
państwowej powołanej do roz 
patrzenia konkordatu. W okre 
sie ostrego kryzysu społeczne­
go i politycznego, poprzedzają 
cego dymisję rządu Leone, de 
cyzja ta nie wywołała większe 
go zainteresowania. Obecnie, 
pod przewodnictwem nowego 
ministra, komisja złożona z 
prawników, rozpoczęła pracę.

Walka o rewizję Paktów La 
teraneńskich, zawartych w 1929 
roku pomiędzy Mussolinim a 
Piusem IX oraz o zmianę 
związanego z nimi konkordatu 
jest równie długa jak dzieje 
Republiki Włoskiej. Po zakoń­

czeniu wojny rozegrał się jej 
pierwszy akt o skutkach na 
długo rozstrzygających: cha­
decja trzymana twardo w gar 
ści przez Piusa XII zdołała 
włączyć traktaty zawarte z Wa 
tykanem przez rząd faszystów 
ski do nowej konstytucji. Ar­
tykuł 7 konstytucji uchwalony 
został w następującym brzmię 
niu: „Kościół i państwo są nie 
zależne i suwerenne; ich wza­
jemne stosunki regulowane są 
przez Pakty Lateraneńskie”. 
Artykuł ten uzyskał przypad­
kową większość dzięki chwilo 
wemu manewrowi taktyczne­
mu lewicy. W praktyce szyb­
ko wyszło na jaw, że jego 
treść — sprzeczna z innymi 
postanowieniami konstytucji 
— wywołuje nieuchronne kon
flikty, ogranicza suwerenność 
państwa i utrwala sytuację 
anachronistyczne, hamujące 
rozwój nowoczesnego społe­
czeństwa.

Po licznych, podejmowanych 
z wielu stron próbach zmiany 
sytuacji, których wyliczyć tu 
nie sposób, w 1965 roku Lelio 
Basso, działacz PSIUP wystą­
pił z wnioskiem rewizji Pak­
tów Lateraneńskich i konkor­
datu. W październiku 1967 ro­
ku parlament przyjął powyż­
szy wniosek, ograniczając go 
do zbadania tylko konkordatu. 
Minął znów rok i wreszcie po 
wołano komisję ekspertów. 
Warto jednak zwrócić uwagę, 
że powołał ją Gonella, jeden z 
czołowych eksponentów prawi 
cy chadeckiej, co zdaje się 
wskazywać, że nawet konser­
watywne koła katolickie przyj 
mują, że platforma prawna 
normująca stosunki państwo - 
.kościół wymaga zasadniczej 
modernizacji.

Oto dla przykładu kilka 
spbśród artykułów, konkorda­
tu, które budzą największy 
sprzeciw i sprzeczne są z kon­
stytucją:

— „Religia katolicka jest jedy­
ną religią państwa”. We Włoszech 
istnieją wyznawcy innych religii 
i jest wielu ateistów. Konstytucja 
zapewnia im pełną wolność kultu 
i sumienia, a w myśl konkordatu 
państwo zobowiąz.ane jest strzec 
tylko interesów Kościoła katolic­
kiego.

— „Akt małżeństwa podlega pra

cie powracał do zasadniczego te­
matu: na czym polegał pomysł tłu 
maczeń polskiej literatury mło­
dzieżowej na angielski?

Wówczas przemówił Zins. 
Wyjaśnił, że inżynier najwy­
raźniej omyłkowo zrozumiał 
propozycję Poredy: nie chodzi 
o to, żeby Jerzy K. miał dora 
biać sobie trochę marek tłu­
maczeniami. Jako stażysta za 
rabia przecież nieźle, a poza 
tym nie ma chyba odpowied 
nich kwalifikacji na tłuma­
cza. Zins pragnie, by Jerzy 
K. pomógł mu ustalić listę 
tytułów książek nadających 
się do prezentacji na rynku 
amerykańskim. A także, aby 
wskazał kto spośród młodych 
znajomych Jerzego K. w kra 
ju ma odpowiednie umiejętno 
ści, aby mu tę pracę przy do 
godnej okazji można było za­
proponować. Inżynier z pewno 
ścią przecież orientuje się na 
tyle w środowisku studenckim 
Krakowa. I chyba nie jest ta­
kim egoistą, żeby nie dopo­
móc kolegom, którzy ewentual 
nie w przyszłości będą mieli 
okazję wyjazdu na Zachód. 
Bo on, Zins właśnie z tych po 
budek nie zwraca się o tłuma 
czenia drogą urzędową; to by 
przecież od razu przecięło 
szansę przyjścia z materialną 
pomocę młodym Polakom.

Wszystko to powiedziane zosta­
ło jakby mimochodem, wplecione 
w rozważania o współczesnej lite­
raturze i środowiskowe anegdoty. 
W odpowiedzi niłodv polski inży­
nier stwierdził, że przysługi kole­
gom nie starał się odmawiać, lecz 
może pierwej ustalą jakie książki 
wchodziłvby w grę, a dopiero po­
tem on będzie mógł zacząć real­
nie myśleć kto z jego znajomych 
miałby kwalifikacje, aby podołać 
trudom tłumaczenia.

Na to Amerykanin poprosił 
o następne spotkanie, za kilka 
dni. Powiedział, że w chwili 
obecnej nie dysponuje jeszcze 
wykazem książek, ale zwracał 
się o to i mają mu tę listę nie 
długo przysłać. (C.d.n.)

GRZEGORZ SUSZYŃSKI

wu kanonicznemu”. Tutaj dotyka­
my już całej księgi utrapień włos 
kich zbyt powszechnie znanych, 
by się nad a'mi rozwodzić.

— „Miasto Rzym posiada charak 
ter sakralny”. Nikt nie wie co po 
wyższe sformułowanie oznacza I 
konstytucja nie zna podobnego po 
jęcia.

— „Państwo nie może zatrud­
niać księży, którzy przeszli do sta 
nu laickiego lub podlegają karom 
kościelnym”. Komentarze wydają 
się zbędne,

— „Funkcjonariusze Stolicy Apos 
tolskiej są zwolnieni od obowiąz­
ków służby wojskowej”. W wię­
kszości państw europejskich klery 
cy i młodzi księża podlegają pow 
szechnemu obowiązkowi ałużby 
wojskowej. Zacytowany tu arty­
kuł konkordatu dotyczy w dodat­
ku nie duchowieństwa, leez świec 
kich pracowników watykańskich, 
będących obywatelami państwa 
włoskiego. Pośród n:ch znajduje 
się wielu ludzi młodych i zdro­
wych.

— „Nauczanie doktryny katolic­
kiej stanowi podstawę i ukorono­
wanie szkolnictwa publicznego”.

—„Kościół zwolniony jest od pła 
cenią podatku ze swoich dóbr”. 
Interpretacja pojęcia „dobra” odl 
początku wywoływała kontrower­
sje. Przypomnijmy, że jednopar­
tyjny chadecki rząd premiera Le­
one wystąpił z żądaniem ®apłace- 
nia przez Watykan zaległych po­
datków za oneracje bankowe, eo 
wywołało ostry sprzeciw strony 
kościelnej.

Konkordat zawiera cały sze 
reg innych artykułów niezgod 
nych z konstytucją włoską 
lub budzących poważne wąt­
pliwości. Pozostaje sprawą ot­
wartą, czy Watykan będzie na 
dal — tak jak dotychcźas —■ 
bronił zasady nietykalności 
konkordatu, czy też przeważą 
tendencje odnalezienia kom­
promisu. Znawcy nroblemu 
przewidują, że Kościół szyku­
jąc się do ustępstw w niektó­
rych sprawach — okaże się 
partnerem bardzo trudnym w 
kwestii prawa małżeńskiego 
oraz swych uprawnień w dzie 
dżinie szkolnictwa. Z punktów 
tych państwo ustąoić nie mo­
że. Chce ono ’ednak unikać 
gwałtownych napięć, działać 
raczej perswazja, w założeniu, 
żd tendencje kompromisowe 
po stronie katolickiej zwycię­
ża. Fakt, że rokrocznie Waty­
kan uroczyście obchodzi rocz­
nico zawarcia Paktów Latera­
neńskich nie jest jednak syg­
nałem zbyt optymistycznym.
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lekkoatletyka

IV Halowe Igrzyska Europejskie pił

ZAKUPIMY

W dniach 8-9 marca br. belgradzki „Pałac Sportu” będzie gościł 
najlepszych lekkoatletów Europy. Rozegrane zostaną IV Halowe 
Igrzyska Europejskie.

Impreza ta zdobyła już wysoką 
rangę na arenie międzynarodowej. 
O ile pierwsze igrzyska miały sła 
bą obsadę, to tym razem na star­
cie stanie ponad 400 lekkoatletów 
z 25 krajów. Lekkoatletyka halo­
wa zdobyła już prawo obywatel­
stwa w Europie.

Jugosłowianie starają się nadać 
igrzyskom bogatą oprawę. Zawo­
dy są reklamowane przez prasę 
jako halowe mistrzostwa Europy. 
Na czele komitetu organizacyjne-
go stoi J. Pop-Mitic działacz
sportowy obdarzony wielką ener
gią. 
Ska 
ne.
(od 
rzy

Dzięki lego staraniom igrzy- 
zostały szeroko rozreklamowa 
Mimo wysokich cen biletów 
25 do 50 dinarów) organizato- 
spodziewają się kompletu wi

dzów w obydwa dni.
„Pałac Sportu”, znajdujący się 

na terenach Międzynarodowych 
Targów Belgradzkich jest jedną 
z najpiękniejszych hal sporto­
wych w Europie. Budynek ma 
kształt koła. Na trybunach jest 
2270 miejsc siedzących i 3.000 sto­
jących. Odbyło się tu już wiele 
międzynarodowych imprez m. in. 
W 1961 r. mistrzostwa Europy w 
koszykówce, mistrzostwa Europy 
w boksie, a w 1963 r. mistrzostwa 
Europy w gimnastyce. Od 2 lat w 
„Pałacu Sportu” organizowane 
są międzynarodowe mityngi 
lekkoatletyczne. Obiekt posiada 
pełne wynosażenie, odpowiadają­
ce regulaminowi IAAF.

4-torowa bieżnia ma 195 m dł. 
NS ’ środku sali wytyczony <ostał 
sektor do biegów, na którym roz 
grywane będą sprinty i płotki. 
Prosta, ma 84 m długości i 7 to­
rów. Rozbiegi do tyczki, trójsko- 
ku i skoku w dal małą 50 m dłu­
gości. Zainstalowano wszystkie 
nowoczesne urządzenia. w tyjn 
m. in. zeskok dla tyczkarzy. Rzut
nia do pchnięcia kulą ma 22 
długości.

Program zawodów obejmuje 
stepujące konkurencje:

k o b i e t y ; 50 m. 400 m, 800

na

rn.
50 ppł„ sztafety 4x1 okr., sztafe­
ta 1-2-3-4 okrążenia bieżni, skok 
Wzwyż, skok w dal, pchnięcie 
kulą.

mężczyźni: 50 m, 400 m, 
800 m, 1500 m, 3.000 m, 50 pnł.. 
sztafeta 4x2 okr.. sztafeta 1-2-3-4 
Okr. bieżni, sztafeta 3x100 m..
skok wzwyż, skok w dal, tyczka, 
trójskok. pchniecie kulą.

Program Igrzysk nie nasuwa 
zastrzeżeń z wyjątkiem biegu na

Koszykówka

Porażka Lecha
Koszykarze Wisły pokonali Le­

cha (Poznań) 97:63 (44:20). Najwię­
cej punktów dla Wisły zdobył Lan 
giewicz 31, Likszo 28 i Grzywna 14 
a dla Lecha: Mikulski 15, Glinka 
13 i Stróżyna 11.

Ambitnie walcząca drużyna po­
znańska nie była w stanie sprostać 
bardzo dobrze grającej Wiśle w 
której wyróżnili się: Langiewicz i 
Likszo.

Koszykarze ŁKS przegrali ze Slą 
Skiem Wrocław 52:86 (26:46). Śląsk 
od początku narzucił ostre tem­
po a jego przewaga rosła z upły­
wem czasu. W drugiej połowie 
Śląsk prowadził nawet 42 punkta­
mi. ŁKS nie był równorzędnym 
partnerem dla drużyny wrocław­
skiej. Najwięcej punktów dla Ślą­
ska zdobyli: Łopatka — 26, Świą­
tek — 13 1 Frelkiewicz — 12, — a 
dla ŁKS — Kaczmarow — 20. Mar­
kowski — 10.

50 ppł kobiet. Jak wiadomo, w 
tym roku IAAF wprowadził no­
wą konkurencję — 100 ppł kobiet 
na miejsce dawnego biegu na 80 
ppł. Przedłużenie dystansu o 20

spowodowało zmianę rytmu
biegu, a co zatem idzie i trenin­
gu. Tymczasem na dystansie 50 
ppł. ’w Belgradzie dobieg do 
pierwszego płotka wynosi 12 m, a 
więc tak jak na dawnym dystan­
sie 80 ppł

Organizatorzy zobowiązali się 
pokryć koszty utrzymania repre­
zentantów następujących krajów:

Grupa A: — CSRS, Finlandia, 
Francja, W. Brytania, Węgry, 
Włochy, Norwegia, NRD, NRF, 
Polska, Szwecja, ZSRR — 20 za­
wodników i 3 osoby towarzyszą­
ce .

Grupa B: — Belgia, Bułgaria, 
Dania, Irlandia, Grecja, Holandia, 
Rumunia, Szwajcaria, Hiszpania, 
Turcja — 10 zawodników i 2 oso­
by towarzyszące.

Grupa C: — pozostałe kraje eu­
ropejskie — 5 zawodników, 1 oso­
ba towarzysząca.

Podział na grupy przeprowadzę 
ny został przez Międzynarodową 
Federację Lekkoatletyczną IAAF.

Zdobywców Pucharów
W pierwszym meczu 1/8 finału 

rozgrywek koszykarzy o Puchar 
Zdobywców Pucharów fińska dru­
żyna NKT Helsinki przegrała na 
własnym boisku ze Slavią Praga 
74:76 (36:36). Faworytami rewanżo­
wego pojedynku w Pradze są Cze 
chosłowacy i najprawdopodobniej 
oni zmierzą się w ćwierćfinale Pu 
charu ze zwycięzcami pojedynków 
Legia — Royal IV Anderlecht.

Portugalska Benfica przegrała w 
Lizbonie z grecką drużyną Pa- 
nathinaikos Ateny 74:110 (42:52). 
Rewanż odbędzie się w Atenach.

W rewanżowym pojedynku TSC 
Berlin pokonał hiszpański zespół 
Picadero z Barcelony 82:69 (37:31). 
Ponieważ koszykarze berlińscy ule 
gli na wyjeżdzie zespołowi Picade 
ro tylko 79:82 lepszym bilansem ko 
szy zapewnili sobie pni awans do 
puli ćwierćfinałowej tych rozgry­
wek. Ekipa z NRD będzie miała za 
przeciwnika lepszą drużynę z pa 
ry: Olympia Lubljana — Bayern 
Monachium.

Zachodnioniemiecki zespół Ba­
yern Monachium przegrał u siebie 
z jugosłowiańską Olympią Lublja 
na 81:101 (42:56). Rewanżowe spot-
kanie odbędzie się 5 
Lubljanię.

W Bukareszcie
Steaua pokonała Fides

lutego w

miejscowa 
Partenope

Neapol 95:77 (45:28). Mecz rewanże 
wy odbędzie się 6 II w Neapolu.

Sukces radzieckich
hokeistów

Kolejne zwycięstwo odniosła w 
Kanadzie hokejowa drużyna 
Związku Radzieckiego. Mistrzowie 
olimpijscy wygrali tym razem z 
reprezentacją wschodniej Kanady 
10 : 4. (PAP)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 28 
I. 69 r. zginęła śmiercią tragiczną, nasza droga 
koleżanka

KRYSTYNA BOGACKA
stud. III roku wydz. lekarskiego AM

W Zmarłej Rada Uczelniana ZSP straciła ak­
tywną działaczkę studenckiego ruchu kultu­
ralnego.

Ro*dzinie Zmarłej 
składamy 

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA
RU ZSP AKADEMII MEDYCZNEJ

41432C

Dnia 28 stycznia 1969 r. zmarła niespodziewa­
nie, była długoletnia i zasłużona praccwniczka 
Biblioteki, nasza nieodżałowana koleżanka

MARIA KIERAJ
Cześć Jej pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w dniu 1 lutego 1969 r. 
o godz. 8.10 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 
PRACOWNICY 

Miejskiej Biblioteki Publicznej 
im. E. Raczyńskiego w Poznaniu

K793

+ Dnia 29 stycznia 1969 r. odeszła od nas, opa­
trzona Sakramentami św., moja najukochań­

sza żona, nasza nigdy niezapomniana siostra 
i ciocia, przeżywszy lat 68, śp.

WIKTORIA MAJEWSKA
z domu BIELAWSKA

Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 lutego br. 
wie°dZ' 15 Z kapliey cmentarnej na Juniko-

W nieutulonym żalu o bolesnej stracie zawia­
damiają

mąż, siostra, siostrzenica 
i RODZINA

Poznań, ul. Gruszkowa 5 m. 3, 
Kielce, Szczecin. Gdvnia.

Grunwaldzka 19

414*rg

Zwycięstwo 
Górnika Zabrze

Nowy cenny sukces odnieśli
karze Górnika Zabrze podczas swe 
go tournee po Ameryce Południo­
wej. W rewanżowym spotkaniu 
rozegranym wobec 22 tys. widzów 
na stadionie Atansio Giradot w 
mieście Medęllin Górnik Zabrze 
pokonał reprezentację Kolumbii 
1:0 (0:0).

Jedyną bramkę w tym meczu 
zdobył Skowronek w 58 minucie. 
I tym razem górnicy mieli wyraź­
ną przewagę nad reprezentantami 
Kolumbii, którzy przygotowują się 
do rozgrywek eliminacyjnych 
przed mistrzostwami świata.

PAP

Regat; bojerowe 
pod Warszawą

Na Zalewie Zegrzyńskim zakoń­
czone zostały w piątek międzyna­
rodowe regaty bojerowe o puchar 
redakcji Expressu Wieczornego. W 
drugim dniu zawodów rozegrano 
po 2 wyścigi w klasach „Monotyp 
XV” oraz „DN”. Ogólnymi zwy­
cięzcami w klasie „Monotyp XV” 
zostali reprezentanci gdyńskiej Sta 
li Zajkowski i Lutomski, którzy 
uzyskali ostatecznie 6 pkt. Lide­
rzy po pierwszym dniu regat Bur 
czyński i Wyrzykowski z LOK Ol 
sztyn nie zdołali utrzymać prowa 
dzenia.

W klasie DN zwycięzcą został 
Holender Eindhoven. Wprawdzie 
znakomity ten żeglarz w piątko­
wych wyścigach zajął 2 i 3 miej­
sce, ale w pierwszym dniu wy­
pad! jeszcze lepiej i wygrał zde­
cydowanie.

Fiątkowe regaty rozgrywane by 
ły podczas mżawki, ale na bardzo
nośnym lodzie przy niezłych 
runkach wietrznych. (PAP)

Weiner i Kareł
wa-

zawieszeni w prawach
zawodników

nęli
dniu 17 stycznia br. nie sła­
na starcie rajdu automobilo-

wego do Monte Carlo dwaj kie­
rowcy Automobilklubu Śląskiego 
Antoni Weiner i Jan Kareł, za­
trzymani tego dnia przez Milicję 
Obywatelską. Jak się okazało usi­
łowali oni wywieźć nielegalnie za 
granicę większe sumy dewiz.

Obecnie toczy się śledztwo prze­
ciwko wyżej wymienionym. W 
związku z tym komisja sportowa 
PZM na swym ostatnim posiedze­
niu rozpatrzyła sprawę Weinera i 
Karela. Za czyny nie licujące z 
godnością sportowców postanowio­
no zgodnie z par. 87 kodeksu spor­
tu samochodowego zawiesić ich 
na czas nieograniczony w prawach 
zawodników. Kara liczy się od 
dnia 17 stycznia 1969 r. Z chwilą za 
kończenia dochodzenia, które 
ustali winę, główna komisja spor­
towa zostosuje ostateczne sankcje.

Ze względu na przestępczy i 
szkodliwy charakter czynu A. Wei 
nera i J. Karela dla całego sportu 
samochodowego, niweczący wysil 
ki wielotysięcznej rzeszy uczci­
wych działaczy i zawodników, ko­
misja sportowa PZM potępia z ca 
ła mocą tego rodzaju działalność.

Z głębokim bólem i żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 29 stycznia 1969 r. odszedł od
zawsze, najukochańszy mąż, ojciec, 
i teść, przeżywszy lat 79

JAN MARKUSZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek,

nas na 
dziadek

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 3 
lutego br. o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

W nieutulonym smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Ściegiennego 132. 41509g

X W dniu 30 stycznia 1969 r. zmarła, po krót- 
' kich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najdroższa siostra, 
ciocia i kuzynka, przeżywszy lat 59

KAZIMIERA MAŁECKA
z domu BIERNAT

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 4 lute­
go o godz. 14.15 z cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku i żalu pogrążona
RODZINA

Poznań, Saperska 33 m. 8. 41496K

X Dnia 36 stycznia 1969 r. po długich cierpie­
niach, zmarł nasz najdroższy, syn, mąż, oj­

ciec, brat i dziadek, w wieku lat 53, śp.

Inż. ZYGMUNT SZYMKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 3 

lutego br. o godz. 12.30 na cmentarzu junikow- 
skim. ,

W głębokim bólu pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Wspólna 51 m. 3. 41463*

X Dnia 30 stycznia 1969 r. zmarł, opatrzony 
’ Sakramentami św., mój najukochańszy mą* 
najdroższy ojciec, brat, teść, dziadek i pradzia­
dek, śp.

JAN CHOJNACKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

3 lutego br. o godz. 10.45 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

W głębokim smutku i żalu pogrążone
. ŻONA I RODZINA

Poznań. Jackowskiego 15 m. 2. 41513g

DOM WILLOWY 
wyłączony — duży, 
chętnie z garażem 

w Poznaniu.
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla k-’"

Praca
Pomoc domowa do 4-oso 
bowej rodziny z całkowi 
tym utrzymaniem, po­
trzebna zaraz (chętnie z 
prowincji). Kubicki — 
Dzierżyńskiego 101 m. 10,
godz. 16—18.
Polemik

41392g
galwanizatcr

do niklowni, potrzebny. 
Poznań, Żeromskiego 7.

41464g
Rzemieślnicy małżeń
stwo prowadzące zakiad 
krawiecki, poszukują pa 
nią do prowadzenia do­
mu. Warunki dobre. Sa­
modzielny pokój. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 41501g.
Przyjmę dochodzącą — 
chętnie emerytkę. Dobre 
warunki. Łukaszewicza 
21 m. 2. 41?42g
Pracownik fizyczny po­
szukuje pracy po połud­
niu, w nocy, również w 
niedzielę. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
41006g. 
Przyjmę dozorstwo wraz 
z mieszkaniem. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 41070g.

OGRODNICY — ROLNICY — DZIAŁKOWCY

PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE — SPÓŁDZIELCZEJ

Stacja Zabiegów Ochrony Roślin
dla m. Poznania, Poznań Chartowo, ul. Reknicka 7
telefon 725-07, dojazd tramwajem do ronda Rataje — 

dalej autobusem MPK — linia 55.
WYKONUJE:

następujące usługi w zakresie chemizacji rolnictwa:
• opryskiwanie drzeW i krzewów,
• opryskiwanie i opylanie upraw polowych,
• prześwietlanie koron drzew i krzewów owocowych,
• totalne chemiczne niszczenie zbędnej roślinności na: 

boiskach sportowych, przyszkolnych, składowiskach 
fabrycznych i bocznicach kolejowych,

• wywóz i rozlewanie wody gnojowej,
Zlecenia na usługi, należy składać w Stacji do dnia 15 lutego 
1969 r. Po tym terminie nie gwarantuje się ich wykonania.
UWAGA!

OGRODNICY — ROLNICY — DZIAŁKOWCY!

STACJA KWARANTANNY I OCHRONY ROŚLIN
w Poznaniu — ul. Ogrodowa nr 5 — teL 541-58

UDZIELA!
• bezpłatnych porad w zakresie zwalczania choróh, 

szkodników i chwastów,
• w sprawie bhp przy stosowaniu środków ochrony roślin

K563

Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego 
Artyk. Włókienniczymi i Odzieżowymi

w
Z A W 

że z dniem

Poznaniu
I A D A M I A

1 lutego 1969 roku
zostały przeniesione biura dyrekcji 

z ulicy Konfederackiej b 1 

do obiektu „Centrum" 
przy ul. Czerwonej Armii nr 48.

(tymczasowe wejście z ulicy 27 Grudnia 7) 
telefon centrali 613-11 — Dyrektor 533-82.

K753

ZŁÓŻ NATYCHMIAST
ZAKREŚLONE KUPONY

„KOZIOŁKÓW” 
w jutrzejszym losowaniu 
DWUKROTNA SZANSA.

K7«9

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych w 
Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6 — przyjmie zaraz: 
— PALACZY C. O. z uprawnieniami do obsługi ko­

tłowni wvsokoprężnej
— ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH — 

pom. palaczy
— KWALIFIKOWANYCH MONTERÓW centralnego 

ogrzewania.
Wynagrodzenie zgodne z układem zbiorowym pracy

Samochody
Profesorowie przygotują 
dokładnie uczniów klasy 
VIII do egzaminów. Grun 
waldzka 22a m. 2 (2 X 
dzwonić). 40?90g
Mgr polonistyki przygo­
towuje do matury, udzieli 
korepetycji. Adres wska 
że „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 41050g.

600. Oferty „Prasa'1 Grun 
waldzka 19 dla 41483g.

Moskwicz 407 sprzedam 
(silnik po kapitalnym re 
moncie, nowe ogumie­
nie). Michał Szczepaniak 
Zawidowice, poczta Ple-
szew.

Udzielam korepetycji z 
jeżyka rosyjskiego. Tet. 
640-57. 41G54g

Kupię samochód Mos­
kwicz 408, lub Warszawa 
nowy, lub po małym prze 
biegu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4102ig

Kupię ramę do Lublina, 
albo zamienię starą. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 40997g. Kupię pokój lub pokój z 

kuchnią, wyłączone. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 41445g.Kupię salonik stylowy o- 

raz inne pojedyncze me­
ble stylowe. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
41430g.

, Sprzedaż
Tanio sprzedam serwan- 
tkę, tapczan, 2 stoły po­
kojowe, 6 krzeseł, seg­
ment kuchenny 1 maszy­
nę do szycia Singer. 23 
Lutego 17 m. 4, w godz. 
14—19. 41I74g
Telewizor 17” — korzyst­
nie sprzedam. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 41366g.
Sprzedam dobrą parę ko­
ni, lub pojedynczo, czte 
ry opony z tarczami 
825X20, piec kaflowy. Po 
znań — Główna, ul. Rzecz
na 16. 40999g
Jadalnię Chippendale — 
niekompletną, w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań, 
ul. Szczęsna 6 m. 2, do
godziny 16. 40934g
Pianino, płyta metalowa, 
do ćwiczeń, 2.500 zł sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
40940g._____________________  
Wózki dziecięce, serwisy 
do kawy — poleca Lesiń
ski Poznań,
33.

Żydowska 
41026R

। w budownictwie.
i Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac —

pokój 528 — V piętro. M529
. Dyrekcja PP. Warzywa - Owoce 
I przyjmie do pracy zaraz:

w Poznaniu

— SPRZEDAWCZYNIE w sklepach i straganach 
rynkowych r

— KSIĘGOWĄ oraz KSIĘGOWĄ - KASJERA.
Zgłoszenia prosimy kierować do Sekcji Kadr

Przedsiębiorstwa — Poznań, ul. Głogowska 218.
K584

41O01g

ue-
żeńskiego

duży o-

Za okazaną troskliwość 
życzliwość w dniu uro­
czystości naszego jubileu 
szu 60-lecia pożycia mał-Dc 

szk 
koję kuchnia,

składamy

Dla studenta poszukuję 
pilnie pokoju w dzielnicy 
Sołacz, Golęcin. Ofertv 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 41390g.

gród. Dąbrowskiego, ru­
chliwe miejsce na war­
sztaty samochodowe — 
220.000 zł; dom dwumlt-sz 
krniowy, wolne dwa 
mniejsze pokoje, kuchnia, 
ogród, Luboń przy Po­
znaniu 135.090; dom, zaraz 
wolne trzy pokoje, kuch­
nia, dom gospodarczy, 
2340 m! ogród, miasto 
Środa Wlkp. 250.000 — 
sprzeda Nowak Poznań, 
Wyspiańskiego 16. 41350g

Wrzystkim Życzliwym - 
serdeczne podziękowanie. 
Stanisława — Czesław 
Skoraccy — Śtęsżew.

41M4g
Płaszcze, kurtki, 
skórzane farbuję, 
szowe odnawiam.
Grudnia 5.

buty 
zam-

27 
381Mg

Zamienię 4-pokojowe — 
komfortowe mieszkanie, 
I piętro, Grunwald — na 
2-pokojowe równorzędne. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 41045m.
Kupię 2 pokoje z kuch­
nią lub pokój z kuchnią 
wyłączone. Może być 
niewykończone. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 41049g.
Zamienię mieszkanie 2 
pokoje, kuchnia, łazien­
ka, telefon, dzielnica Je­
życe — na 3 pokoje, kuch 
nia w nowym budownic­
twie. Warunki do uzgod­
nienia. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
40405m.
Zamienię samodzielne
dwa pokoje z kuchnią i 
łazienką na równorzędne 
względnie 3 pokoje. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 40419m.
Przyjmę na pokój trzech 
panów. Poznań — Juniko 
wo, ul. Ziębicka 23.

40582m

+ Dnia 29 stycznia 1969 r. zmarł nasz najdroż­
szy, mąż, ojciec, teść i dziadek przeżywszy 

lat 60

LEON KOSTRZYNSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 1 lutego 

1969 r. o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej ńa 
Górczynie.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA I RODZINA

Poznań, ul. Andrzejewskiego 26 m. 8. 414T5g

+ Dnia 30 stycznia 1969 r. zmarł po krótkich 
cierpieniach, namaszczony Olejami św., prze­

żywszy lat 61, mój drogi mąż, ukochany ojciec, 
brat, wujek i kuzyn, śp.

FLORIAN BZYL
Pogrzeb odbędzie się 

3 lutego br. o godz. 13.05 
na Junikowie.

w poniedziałek, dnia 
z kaplicy cmentarnej

Poznań, Wielichowo.

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA Z SYNEM I RODZINĄ

4H51g
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Sprzedam 2 ha ziemi or­
nej. A. Robiński Kórnik, 
plac Powstańców Wikp. 
12. 41019g
Dom jednorodzinny, za­
budowania gospodarcze, 
ogród, w Gnieźnie — 
sprzedam, 270 tys. zł. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 41014g.
Kupię w okolicy Pozna­
nia ziemię z budynkami. 
Posiadam mieszkanie do 
zamiany w bloku. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 41076g.
Wezmę w dzierżawę go­
spodarstwo rolne 15—30 
ha. ziemia i budynki do­
bre. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 41097*.

Wypożyczam porcelanę, 
nakrycia stołowe, na za-
bawy, uroczystości, 
znań, Żydowska 33.

Po-

41025g
Wypożyczalnia najmod­
niejszej garderoby ślub­
nej oraz nakryć do 
chrztu. Mickiewicza 20 

39670g
l^llll■■l^lllll■ll■IM^I1 I. IlliMf

N awiążę współpracę z 
właścicielem warsztatu 
ślusarskiego, celem pro­
dukcji poszukiwanego a- 
soitymentu dla rolnic­
twa. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 410Mg

* Małrymonialne
Kawaler lat 36, wysoki 
średnie wykształcenie, z 
mieszkaniem, pozna ład­
ną, dobrze sytuowaną 
pannę. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 40889g.

Panna z wyższym wyk­
ształceniem. pozna pana 
po studiach 40—50 lat. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 40928g.
Samodzielny rzemieślnik, 
kawaler lat 56, niebiedny 
z mieszkaniem z braku 
znajomości, pozna pannę 
spokojną z prowincji nie 
wykluczone. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4G930g.
Kawaler lat 38, rzemieśl­
nik, własne mieszkanie w 
Poznaniu, pozna miłą sy­
tuowaną pannę z zawo­
dem — do lat 35. Cel ma 
trymonialny. Szczegóło­
we oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 40883g.

X Dnia 31 stycznia 1969 r. zakończył swój pra- 
• cowity żywot, po długich i ciężkich cierpie­

niach, opatrzony Sakramentami św., mój ko­
chany mąż, najdroższy ojciec, brat, szwagier

LEONARD PIERZYŃSKI
emerytowany kierownik

Szkoły Podstawowej nr 1 w Mosinie
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

3 lutego br. o godz. 15 z kaplicy cmentarnej 
w Mosinie.

W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA Z CÓRKAMI I RODZINA

41519g

Dnia 29 stycznia 1969 r. po krótkich cierpie­
niach zmarł niespodziewanie, przeżywszy lat 17, 
nasz ukochany syn

STANISŁAW MATERNIK
uczeń I Liceum im. Marcinkowskiego ■ 

w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

3 lutego br. o godz. 13.40 na cmentarzu na Ju­
nikowie.

W smutku pogrążeni
MATKA, OJCIEC, RODZEŃSTWO, BABCIA

Poznań, ul. Zwierzyniecka 14/16 m. 22. 41476*
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W iym roku 2500 izbLUTY 
1 

Sobota

Ignacego

Słońce: 7.36—16.4#

TEATRY

POLSKI — g. 19 „Przedwiośnie”; 
NOWY — g. 19 „Ich czworo”; OPE 
RA — g. 19 „Giselle”; OPERET­
KA — g. 19 ..Panowie z ogłosze­
nia”: MARCINEK — g. 17 „Noc 
cudów”.

Zakłócenia na poligonie winogradzkim
Wszystko wskazywało na to, że budowa osiedla mieszka­

niowego na Winogradach przebiegać będzie sprawnie i bez 
większych zakłóceń. Dość wcześnie bowiem przystąpiono tu 
do prac przygotowawczych, zwłaszcza do uzbrajania terenu.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10. 12.30, 15 ,.Czarnv tu- 
linan” (fr^nc. 14 1.). g. 17.30 20 
„Wypadek” fan". 18 1.); APOLLO 
— g. 10. 12.30. 15.30, 18. 20.15 „Wszy 
stko na snrzedaż” (nol. 16 1.): Bał 
TYK — P. 10. 12.30. 15.30, 18. 20.15 
i 22.15 ..Paczka nrochu” fian. 15 
1.1: CZTERNASTKA — g. 10. 12.30. 
15.30, 18 20.15 ..Kierunek fłerlin” 
(nol. 11 1.1: GONG — e. 10. 12 
..101 Dalmatyńczyków” (USA 7 1.1. 
g. 18. 18. 20 ..Inspektor Morgan liro 
wadzi śledztwo” (Panc. 16 l.v 
GRUNWALD — g. 16 . Krzvżacv” 
(nol. 11 1.1. g. 1°.3o ..Udręka i eks 
łaja” (włoski 14 1.1; GWIAZDA — 
g. 16. 18. 90.15 ..Pasażerka” (nol. 
16 1.1: KOSMOS — g. 17 19.30
..Słodki nlak młodości” (USA 16 
l.$; MAI TA — g. 1« ..Niewidzial­
ny batalion” du". 11 1.1. g. 18. 20 
,.*wH grozc” (no1. 16 1.1: MINTA 
TURKA — g. 15 „Testament Aei” 
(w»g. 14 1.1, g. 17.30 10.30 ..Sie­
dmiu w b^sku z.lota” iwł-^ki 16 
1.1: OLIMPIA — g. 10. 12.30. 15 
„Strzały o zmierzchu” (franc. 1« 
1.1: OSIEDLE — g. 16 ..Skarb” 
(nol. 10 1.1. g. 18 3o „Zezowate 
szczęście” (poi. 16 1.); PANCER- 
NTAK — g. 17.30 20 „Weekend z 
dziewczyna” (nol. 14 1.): PAŁA­
COWE — g. 12.30. 15 „Cudowna 
łamigłówka” (czeski 11 1.) g. 17. 
io.3n ..Start” (belg. 16 1.1- PRZY­
JAŹŃ — g. 15.30. 18. 00.15 ..Trzy 
topole” (radź. 14 1.1: RTALTO — 
g. 13. 18 19 „Agent o dwóch twa 
rzach” (ang.-franc. 14 1.)' RUSAŁ­
KA (Swarzędz) — g. 17. 19.30 „Ma­
jor Dundee” (USA 16 1.1; SCALA 
— g. 16 „Niezłomny Wiking” (USA 
11 1.1. g. 18. 20.15 „Do widzenia 
Charlie” (USA 14 1.1; TFCZA — g. 
15 „Aleksander Newski” (radź. 
12 1.), g. 17, 1°.3O . Zycie złodzieja” 
(franc. 16 1.): WARTA — g. 15 
„Waleczni przeciw rzymskim le­
gionom” (rum. 14 1.), g. 17.30. 20 
„Żołnierki” (wioski 18 1.); WCZA 
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 17 
„Chewsurska ballada” (radź. 14 1.1. 
g. 19.15 „Karabiny” (brazyl. 16 1.1: 
■WILDA — g. 10. 12.30, 15. 17.30 
„Ciężkie czasy dla gangsterów” 
(franc. 16 1.1, g. 20 maraton: „Cięż 
kie czasy dla gangsterów” i „Ange 
Hka wśród piratów” (franc. 
WRZOS (Luboń) — nieczynne: 
WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Siedmiu w blasku złota” (włoski 
16 1.); FOTOPL A STIKON — g. 
12—21 „Półwysep Bałkański”.

KOWrFPTY

Aula UAM — g 18 Koncert sym­
foniczny: dyrygent — Kazimierz 
Kord, solistka — Tnger Wikstrdm 
(Szwecja) — fortepian.

MUZEA
Archeologiczne (Wodna J7) — 

g. 9—15.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — nieczynne.
Historii Ruchu Robotniczego 

(St. Rynek 45) - g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (Sta­

ry Rynek 45) — R. 9—15.
Narodowe (Al. Marcinkowskiego 

B) - g. 9-15.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

19) — do 3 bm. nieczynne.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 

nia) — g. 10—17.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko­

we (St. Rynek) — g. 10—15.
Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 

— nieczynne (do S. II.).
Muzeum w Roąalinie — g. 9—15.
Muzeum w Gołuchowie — g- 

10—18.
Muzeum w Kórniku — g. 9—14.

Obszar, na którym powstają 
pierwsze budynki (między uli­
cami: Słowiańską i Naramo- 
wicką) posiada już urządzenia 
wodno-kanalizacyjne. Zakoń­
czono tu także budowę mostu, 
przez który biegnie ciepłociąg, 
wykonano drogi, uporano się 
z jedną z najważniejszych in­
westycji — budową poligonu. 
Jest on prawie gotowy, a w 
każdym razie przygotowany 
do produkcji elementów — 
wielkich płyt.

Jakie są zatem przyczyny, że 
nie ruszył jeszcze montaż do­
mów? Powody są rozmaite, 
głównie jednak spowodowane 
trudnościami w rozruchu 
poligonu. Na Winogradach 
wprowadzono inny układ kon 
strukcji budynków niż na Ra 
tajach. Po raz pierwszy też za 
stosowano tu technologię ścian 
zewnętrznych z gotową faktu­
rą (tynkami). Ponoć są one 
trwałe i ładne. Obecnie prze­
prowadza się próby z drugim 
kolorem na płytach. Na razie 
jest tylko jeden — beżowy. 
Gdyby posługiwać się tylko 
nim — osiedle wyglądałoby 
dość monotonnie.

Na Winogradach zastosowano 
także — po raz pierwszy w na-

szym mieście — zupełnie nowe for 
my bateryjne do produkcji ele­
mentów. Okazało się jednak, już 
w trakcie produkcji elementów, że 
wymaga ona jeszcze pewnych us­
prawnień. To głównie wpłynęło 
na opóźnienia montażu obiektów. 
I choć zapewniano, że do monta­
żu pierwszego domu przystąpi się 
w 1968 r. jesienią, do tej pory te 
właśnie prace niewiele posunęły 
się naprzód. W jednym budynku 
(oznaczonym numerem 1) piwnice 
przykryte są stropem. Obecnie za 
częto na nim montaż płyt ścien­
nych. Zestawienie kilku elemen­
tów dało dobre efekty.

Prace budowlane na Wino­
gradach przebiegają ze znacz-
nym opóźnieniem.
budynek miał tu być

Pierwszy 
gotowy

pod koniec zeszłego roku (pod 
dachem). Tymczasem mamy 
luty, a prace nie nabrały jesz 
cze właściwego tempa. W tym 
roku projektuje się oddać do 
użytku około 2500 izb miesz­
kalnych. Mają być gotowe czte 
ry domy, a piąty częściowo. 
Jest to zadanie zupełnie real­
ne do wykonania, pod warun-

kiem jednak, że montaż pierw 
szych budynków, z tych, które 
mają być gotowe w tym roku, 
ukończony zostanie na przeło­
mie łipca i sierpnia.

Nowości zastosowane na 
osiedlu Winogrady z całą pew 
nością sprawiły i nadal spra­
wiają wiele dodatkowych trud 
ności. Brak tu po prostu do­
świadczenia. Stąd sporo zakłó 
ceń w harmonogramie robót. 
Nie ulega też wątpliwości, że 
potrzebna jest tu większa mo 
bilizacja załogi Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
nr 3. W przeciwnym przypad­
ku zaległości będą narastały, 
a to z kolei może spowodować 
niewykonanie również tego­
rocznych zadań. Sporo też za­
leży od załogi Wielkopolskich 
Zakładów Mechanizacji Bu­
downictwa. Przystąpiła ona do 
usuwania — znalezionych już 
podczas produkcji — niedoma 
gań w działaniu formy bate­
ryjnej. Im prędzej je usunie, 
tym szybciej będzie mogła ru 
szyć normalna produkcja ele­
mentów. A o to przecież cho­
dzi. Wszak w tym roku powi­
nien nastąpić pełny rozruch po 
ligonu winogradzkiego. (an)

„Wielkopolska" wyjeżdża do Włoch
W najbliższych dniach Zespół Pieśni i Tańca „Wielkopol­

ska” wyjeżdża do Włoch — na swe 14. tournee zagraniczne.

Dzisiaj 
BAL PRASY!
Tradycyjny, organizowany 

przez Stowarzyszenie Dzienni­
karzy Polskich BAL PRASY 
będzie z pewnością — podob­
nie jak w latach poprzednich 
— centralnym wydarzeniem te­
gorocznego poznańskiego kar­
nawału.

Po raz pierwszy kondycja 
gości będzie wystawiona na 
próbę aż trzech zespołów mu­
zycznych pod kier. Jana Mali­
szewskiego, Zygmunta Połczyn 
skiego i Kazimierza Smytrego. 
Kończą one przygotowania re­
pertuaru, charakteryzującego 
się raczej powrotem do trady­
cyjnych, spokojniejszych ryt­
mów. Młodzi plastycy — Jerzy 
Joachimiak i Ryszard Nowak 
pracują nad okolicznościową 
oprawą plastyczną sal „Adrii”, 
a zespół tego lokalu — nad no­
wymi recepturami dziennikar­
skich potraw i trunków.

Organizatorzy przygotowali 
też szereg atrakcji i konkur­
sów, które prowadzić będzie 
red. Michał Nowakowski. Zwy­
cięzcy tych konkursów otrzy­
mają liczne upominki, przygo-
towane przez kilkanaście
przedsiębiorstw z Poznania i
Wielkopolski.

Oprócz tego każdy uczę-
stnik Balu otrzyma przy wej­
ściu trwały, symboliczny upo­
minek od organizatorów — 
SDP. (na)

Celem podróży jest Agrigen 
to — jedna z miejscowości na 
Sycylii. „Wielkopolska” weź-

Niedzielny przegląd 
wydarzeń

Towarzystwo Wiedzy Powszech­
nej, Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Polskich oraz Dom Kultury Ko­
lejarza zapraszają na kolejne spot 
kanie w ramach prasowych prze­
glądów tygodnia, które odbędzie 
się w niedzielę, 2. II. 1969 r., o 
godz. 11 przy ul. Marchlewskiego 
130'131 w Domu Kultury Koleją-

mie udział w festiwalu folklo 
rystycznym organizowanym 
tam co roku z okazji „Święta 
kwitnącej oliwki”. Drugi etap 
podróży to Castro Villari na 
południu Włoch, gdzie również 
odbędzie się podobny festiwal.

W związku z tym wyjazdem 
„Wielkopolska” przygotowała 
nowy program, obejmujący 
trzy zestawy pieśni i tańców. 
Z Poznaniem „Wielkopolska” 
pożegnała się uroczystym kon­
ceptem, który odbył się wczo­
raj w Sali Wielkiej Pałacu 
Kultury, (wch)

Prelegentem będzie redaktor 
„Polityki” — Mieczysław Rakow­
ski. ► pazwsiti ◄ : 23111944; ;II

Na Obornickiej 
nadal zła komunikacja?

O Jle funkcjonującej komunikacji autobusowej na ul. O- 
bornickiej pisaliśmy już kilkakrotnie. Przytaczaliśmy m. in. 
listy czytelników1, którzy głównie skarżyli się, że autobusy 
kursują rzadko, że często są przepełnione i nie zatrzymują 
się na przystankach, zwłaszcza przy ul. Sflowiańskiej ora® 
na rogu ulic Obornickiej i Pułaskiego.
Ostatnio apelowaliśmy do 

MPK w lipcu. Chodziło o zre­
widowanie kursów aujobusu 
nr 68. Już wtedy bowiem 
mieszkańcy osiedla USO mieli 
duże trudności, szczególnie w 
godzinach rannych i popołud­
niowych, z wydostaniem się z 
tego odległego rejonu do cen­
trum. Wówczas jednak MPK 
zapewniało nas, że dołoży 
wszelkich starań, aby sytuację 
poprawić. Problem nadal jed­
nak pozostał problemem. Ba, 
zwiększył się znacznie, jako że 
od października liczba użyt­
kowników linii 68 wzrosła o
blisko 1000 mieszkańców
dwóch dużych domów akade­
mickich. Autobusy nadal kur­
sują nieregularnie; czasami nie 
jadą przez 45 min, a potem na

raz dwa albo trzy. A ludzie sto 
ją i marzną lub mokną i nie 
wiedzą czy iść do tramwaju 
(około 5 min. drogi) czy nadal 
czekać, bo może zaraz przyje 
dzie.

Ostatnio zaczęły kursować 
na tej linii dwa przegubowce. 
Radość pasażerów nie miała 
granic. Wszyscy sądzili, że już 
tak będzie, ponieważ wbrew 
obawom MPK autobusy Je nie 
miały zbytnich trudności przy 
pokonywaniu zakrętu z ul. 
Kościuszki na Niezłomnych. 
Niestety, po trzech dniach wy 
cofano je. Telefonowaliśmy w* 
tej sprawie do MPK. Okazało 
się, że wozy te znalazły się na 
trasie 68... przypadkowo (?). 
Usiłowano także nas przeko­
nać, że pretensje pasażerów są

• Do Komendy Wojewódzkiej 
Straży Pożarnej w Poznaniu nad­
szedł meldunek o pożarze w Słu- 
gocinie w pow. Słupca. Pastwą 
płomieni padło 8 budynków.
• W jednym z mieszkań przy 

ul. Listopadowej w Poznaniu do­
szło do pożaru od nadmiernie roz­
grzanego pieca kaflowego. Podczas 
pożaru wyskoczyła z okna kobieta 
i doznała złamania nogi.
• Podczas mijania ciężarówki 

przy ul. Koralowej na Osiedlu 
Warszawskim wpadł w poślizg sa­
mochód ciężarowy, kierowany 
przez Ryszarda K. i uderzył w 
przydrożny słup. Kierowca i jadą- 
cy obok niego nasażer doznali lek- 
,kich obrażeń, (b)

WYSTAWY

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Pomnik Powstańców Wielkopol­
skich 1918—1919 w Poznaniu” w 
fotografii M. Kucharskiego — g. 
10—20 oraz wystawa fotograficzna 
„Agencja Prasowa Nowosti 68” — 
g. 10-W

BWA (Stary Rynek - Arsenał) 
— Wystawa malarstwa Józefa Flie 
gera — g. 10—18 (do 9. II).

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo Jacka Malczewskiego” — g- 
9—15.

Muzeum Historii m. Poznania —- 
„Józef Struś z Poznania — lekarz 
i uczony Odrodzenia” — nieczyn­
na.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego - „KPP PPR 1 PZPR w 
Wielkopolsce” — K. 10—18.

Biblioteka Główna UAM (ul. 
Ratajczaka 3B/40) - ..Dzieje oręża 
polskiego” — g 8—20.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — „Powsta 
nie Wielkopolskie 1918—1919” — g. 
10—15.

PTF (Paderewskiego 7) — 
stawa Zb. Adamskiego z Jeleniej 
Góry „Przyroda” — g. 10—19.

Klub „Merkury” (pl. Wolności 8) 
— Malarstwo T Kalinowskiego — 
g. 14—18 (do 20. II).

Pałac Kultury (Sala Wielka) — 
fotogramy Z Krawczyk „Rio de 
Janeiro — najsłynniejsze miasto 
karnawału”

Salon ARPO (St. Rynek — Arse 
naD — Malarstwo J. Eichlerowej 
1 H. Michałowskiej - g. 10—18 (do 
28. II.).

DYŻURY

Szpital Kliniczny im. Święcickie 
go (ul. Przybyszewskiego 49, tel. 
67-12-31) — interna, chirurgia ogól 
na. laryngologia neurologia.

Szpital Miejski im. Strusia (ul. 
Szkolna 8/12, tel. 511-11) — okuli­
styka.

Wojew. Szpital Dziecięcy (ul. 
Krysiewicza 7. tel. 536-21) — chir. 
dziecięca do lat 14.

Klinika Psychiatryczna (ul. Szpi 
talna 27/33, tel. 444-51) — psychia­
tria.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). Wypadki uliczne 
tel. 99, nagłe zachorowania w do­
mu — teł. 666-M dla Poznania po­
rady lekarskie tel. 837-35: podsta­
cje: ul. Kórnicka 6, Bukowa 8 l 
Ugory 18 — całą dobę dla pow. 
poznańskiego (uL Kościuszki 103. 
teł. 566-66).

Ambulatoria: Internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę, pediatryczne (Chełmońskie­
go 20) g. 15—23. niedz. i święta — 
całą dobę; stomatologiczne (ul. 
Chełmońskiego 20) czynne od 18—7 
w niedziele i święta całą dobę. 
Chirurgiczne I — ul. Kórnicka 8, 
tel. 707-19 — całą dobę: chirur­
giczne II — ul. Kasprzaka 16. tel. 
623-55 — cała dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 — 
czynny całą dobę (al. Marcinkow­
skiego* 20) — dyżurujący lekarz 
psychiatra.

Apteki: wszystkie apteki (z wy 
Jątkiem apteki przy ul. ZiębickleJ 
16) czynne będą aż do odwołania 
do godz. 21.

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 67-24-14, 
od 8—21, w nocy nagłe wypadki.

RADIO

SOBOTA PROGRAM I: FALA 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17): 
8.20 Chwila muzyki i inne utwory 
w wyk. Ork. Francois Beller’a i 
solistów: 8.44 Konc. życzeń; 9 Dla 
kl. III—IV „Góralskie nuty” z cy­
klu: „Gawędy muzyczne”: 9.20 
Tańce ork. kompozyt, polskich; 
10 Spotkania z pisarzami — and. 
poświęcona Lucjanowi Rudnickie 
mu; 10.20 Zima na pięciolinii; 10.50 
„Co przynoszą nowe „Problemy”; 
11 Dla kl. VIII „O chemii, wnika 
na oh i gniewnym bogu „Kon-Ti- 
ki” — słuchowisko; 11.30 Nowe 
nagrania Zespołu — M Janicza; 
11.49 „Poznaj swoje dzie­
cko” — gawędy psychologa: 12.10 
„Koncert z polonezem”: 13 Dla kl. 
III—IV „Śrubokręty” słuch.; 13.25 
Konc Ork. Mandolinistów; 13.40 
..Więcej, lepie!, taniej”: 14 „Czy 
znasz tę książkę”; 14 30 Konc. z 
nagrań Ork PR i TV w Krako­
wie; 13.95 Godzina dla dziewcząt

i chłopców; 16 „Popołudnie z mło 
dością”; 18 Muzyka na parkiecie; 
18.40 Muz. i Aktualn.; 19.05 „Wia­
domości pół żartem, pół serio”; 
19.20 „Sylwetki polityczne”; 19.30 
„Wędrówki muzyczne po kraju”; 
20.40 „Podwieczorek przy mikrofo 
nie; 22.10 Muz. tan.; 22.40 Gra Po 
znańska IS-tka Radiowa; 0.10 
Konc. życzeń; 0.30 Program noc­
ny.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: FALA 407 m 
i UKF 69,74 MHz: 8.05 Po jednej 
piosence; 8.35 Aud. dokument. — 
„W imieniu Polski walczącej”; 9 
„Pocztówki dźwiękowe ze słyn­
nych filmów”; 9.35 „List ze Ślą­
ska”; 9.50 Mel. J. Wasowskiego; 
10 J. Massenet: Sceny alzackie — 
VII Suita ork.; 10.25 Teatr PR — 
„Roztrzepany” — słuch.; 11.25 
Konc. Chopinowski; 13 Czas do­
brych gospodarzy; 13.25 „Gospo­
darz” opow.; 13.45 Utwory na har 
fę z nagrań Susann Mc Donald; 
14.05 „Amatorskie zespoły przed 
mikrofonem”; 14.30 Mały relaks 
— „Spodnie w aspekcie” i inne 
humoreski z tomu „Zezem”; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 „Radiowa 
Lista Przebojów — styczeń 1969 r. 
— Plebiscyt 17 Rozgłośni”; 15.45 
„Kiliński i inni” — cz. I rozmowy 
z prof. A. Zachorskim; 17.10 Gra 
Zespół B. Hardego; 17.20 Komen­
tarz aktualny; 17.30 Grająca sza­
fa; 18.15 Żartobliwe piosenki śpię 
wa Pozn. Chór Chłopięcy pod dyr. 
J. Kurczewskiego; 18.30 Public 
międzynar.; 18.45 Język francus­
ki; 19.07 Zespół Pieśni i Tańca; 
19.30 „Matysiakowie”; 20 „Zapra­
szamy do tańca”; 21.31 Recital ty 
godnia. Wyk.: Dawid Ojstrach — 
skrzypce; 22.01 Mei. rozrywk.; 22.20 
„Radiovariete”; 23.20 Konc. wie­
czorny: 0.10 Konc. życzeń; 1.05 
Program nocny.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 16 19, 21, 23.50, 1, 
2 2.55.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz: 
17.05 Czy to jest dobre? — ocenia 
A. Kurylewicz; 17.30 „Labirynt” 
— ode. 6 pow.: 17.40 Od Aznavou- 
ra do Jacąuesa Dutrone; 18 Eks­
presem przez świat; 18.05 Mówi 
oficer śledczy; 18.20 Klub Grające

Pamiętnik 
stopnia UAM

W związku z 50-leciem istnienia 
Uniwersytetu im. A. Mickiewicza 
uczelnia ta ogłasza konkurs na pa 
mietnik o studiach na UAM. Mo­
gą w nim wziąć udział wszyscy 
studenci, absolwenci, a także pra­
cownicy naukowi uczelni. Nadsy­
łane na konkurs prace (maksimum 
40 stron) nie mogą być uprzednio 
nigdzie publikowane. UAM ogłasza 
równocześnie drugi konkurs: foto 
graficzny, zatytułowany: „Uniwer 
sytet im. A. Mickiewicza — dzi­
siaj”. Tematem jego powinno być 
— bardzo szeroko pojęte — współ­
czesne życie uczelni. Przyjmowa­
ne będą również prace tyczące hi­
storii Uniwersytetu. Organizatorzy 
gwarantują zwrot nadesłanych 
zdjęć.

Prace na obydwa konkursy (li­
teracki — w dwu egzemplarzach) 
nadsyłać należy pod adresem: Rada 
Uczelniana ZSP przy UAM Poznań 
— ul. Zwierzyniecka 7, w kopercie 
opatrzonej godłem, załączając za­
pieczętowaną kopertę z nazwi­
skiem. adresem, nazwa wydziału i 
wyszczególnieniem roku studiów. 
Termin nadsyłania prac upływa z 
dniem 28 lutego br. Rozstrzygnię­
cie konkursu nastąpi w marcu br.

Przewiduje się następujące na­
grody: konkurs na pamiętnik: I — 
5000 zł, II — 3000 Zł, HI — 1000 zł 
oraz wyróżnienia; konkurs fotogra 
ficzny: 1 — 2 500 zł, II — 1000 zł, 
III — 700 zł, oraz wyróżnienia.

(wch-o)

przesadzone, że nie 
wcale tak źle.

Tak się składa, że 
notatki mieszka przy 
nickiej i obserwuje

jest tam

autor tej 
ul. Obór 
stale, ile

ludzi czeka tam codziennie na 
autobusy, ile razy i kiedy nie 
zatrzymują się one. 4

Na każdy autobus czeka co­
dziennie rano wielu studentów 
i około 20 innych pasażerów. 
Średnio co drugi autobus nie 
za,trzy mu je się przy ul. Sło­
wiańskiej i Pułaskiego w godz. 
7.30—8 oraz 9—9.40. Taka sa­
ma sytuacja powstałe po po­
łudniu w godzinach szczytu 
(15.30—17).

MPK ponoć nie widzi wyj­
ścia z tej sytuacji. Poza tym 
trasa ta nie figuruje na liście 
tych, które wymagają większej 
liczby autobusów (już ponad 
1 500 mieszkańców USO i 1 000 
studentów!). W związku z tym 
w ciągu najbliższego roku nic 
się na tej trasie nie ma zmie­
nić. Czyli znów nie tabakiera 
dla nosa, lecz ...odwrotnie.

(wa-no)
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Zakład Energetyczny Poznań — 

Miasto informuje, że w związku z 
montażem oświetlenia ulicznego 
przez Miejskie Przedsiębiorstwo 
Robót Drogowych i Wodociągowo- 
Kanalizacyjnych w Poznaniu na­
stąpią sukcesywne przerwy w do­
stawie energii elektrycznej w go­
dzinach od 7 do 14.; w dniach od 
3. 02. do 7. 02. br. dla ulic: Gara- 
szewo, Niżańska, Śmigi oraz w 
dniach od 13. 02. do 19. 02. br. dla 
ulic: Ozimina, Starowie.ska (od 
Oziminy do Zagonowej oraz od 
Sadowej do Umóltowskiej), Wyży­
ny (od Zagonowej do Umóltow­
skiej), Winnej, Zagonowej, Wa­
rzywnej, Pszczelnej, Pasieki, Sa­
dowej, Umóltowskiej, Tureckiej, 
Wyłom, Winogrady (od Zagono­
wej do Umóltowskiej).

Zakład przeprasza za przerwy 
w dostawie energii elektrycznej.

(M-22)

go Krążka; 19 Czytamy pamiętni­
ki; 19.15 Poezja i piosenka; 19.40 
Piosenki z „włoskiego buta”; 20 
Wieczór w „Zaścianku” — bawi­
my sie ze studentami: 20.30 Wal­
ter and Connie — rozmówki an­
gielskie; 20.45 Klub Grającego 
Krążka — wydanie dla fonoama- 
torów; 21 Scarlatti na gitarze — 
gra John Williams; 21.10 „Figiel 
za figiel”; 21.50 Opera — A. Ru­
binsteina „Demon”; 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — P. J. 
Próby; 22.15 Powieść w wyd. dźw. 
— „Hrabia Monte Christo”; 22.45 
Przeboje „z myszką” gra zespół 
M. Denny; 23 Miniatury poetyckie 
— Norwid o sztuce; 23.05 Wieczór 
ne spotkanie z Marie Laforet; 
23.50 Gra Ilarok Jenes.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
FALA 1322 m i UKF 66.62 MHz (do 
g. 14): 8.15 Gra Zespół „Tijuana 
Brass” — Herb Alperta; 8.30 „Prze 
krój muzyczny tygodnia”; 9.05 
„Fala 56”; 9.15 Magazyn Wojsko­
wy; 10 Dla dzieci w wieku przed 
szkolnym „Puchowa pierzynka”; 
10.20 10 minut z ork. F. Slatkina; 
10.30 Radiowa piosenka miesiąca; 
11 „Rozgłośnia harcerska”; 11.40 
„Zgadnij, sprawdź, odpowiedz...”; 
12.10 „Kultura pilnie poszukiwa­
na”: 12.40 „Echo ojczyzny” — wią 
zanka popularnych pieśni ludo­
wych i żołnierskich; 13 Nowości 
Programu III; 14 Magazyn przeho 
jów; 14.30 „W Jezioranach”; 15 
Konc. życzeń; 16.05 Tygodn. prze­
gląd wydarzeń międzynar.; 16.20 
Wybieramy premierę roku 1968 — 
„Milczenie” słuch.; 17.20 Popołud­
nie przy muzyce; 17.50 Mel. roz­
rywk.; 18.05 Zespoły młodzieżowe 
w repertuarze tanecznym; 19.15 
„Przy muzyce o sporcie”; 20.31 
„Matysiakowie”; 21.01 Karnawało 
wa rewia ork. tan.; 21.31 „Zespół 
Dziewiątka”; 22.01 d.e. karnawało 
wej rewii ork. tan.; 23.15 „Jazz”; 
23.35 Z nagrań wielkich artystów; 
0.10 Program nocny z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8, 9, 12.05, 
16, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: FALA 407 m 
t UKF 69,74 MHz: 8 „Moskwa z me 
lodią i piosenką słuchaczom pol­
skim”; 8.35 „Radioprohlemy”: 10 
Wielkopolska niedziela; 12.10 Pu­
blic. międzynar.; 12,20 Poranek

symf. Ork. PR i TV w Krakowie; 
13.30 „Zgaduj-Zgadula”; 15 Dla 
dzieci „Awantura na Starym Mie 
ście” — słuch.; 15.46 Muz. roz­
rywk.; 16.30 Konc. chopinowski — 
z nagrań Philippe Entremonta — 
fortepian; 17.05 Warszawski Ty­
godnik Dźwiękowy; 17.50 Rewia 
piosenek; 18 Wieczór literacko- 
muzyczny — „Wieczór antyczny”; 
20.32 Plebiscyt Grającej Szafy; 
21.22 Muz. tan.; 22 Ogólnop. i po­
znańskie wiad. sport.; 23.30 „Nie­
dzielne spotkania z muzyką”; 
23.35 Mel. tan.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 17, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz: 
14.10 Dawne melodie w nowych 
rytmach; 14.25 Peryskop — wyda­
rzenia tygodnia; 14.45 Grająca sza 
fa; 15.15 Pozn. wehikuł czasu; 
16.45 Hampton w ... Operze; 17 Nie 
dzielne rytmy; 17.3# „Labirynt — 
ode. 7 pow.; 17.40 „Program VIII” 
— humoreska: 18 Ekspresem przez 
świat; 18.05 Wielkopolskie zaloty; 
18.25 Śpiewające małżeństwo — 
Eydie Gorme i Steve Lawrance; 
18.40 Gitarowe szaleństwo; 19 
„Symfonia z kotłami” słuch, sa­
tyryczne; 19.30 Gilbert Becaud w 
paryskiej „Olimpii”; 19.50 Ćo dla 
kogo egzotyczne — rep.; 20.05 Mi- 
ni-max — czyli minimum słów 
maksimum muzyki; 20.45 „Święty 
las nazywał się Ankirikiriky” — 
fr. nowej powieści A. Fiedlera; 
21 Duchy na Zamku Kórnickim — 
rep. żartobliwy: 21.25 Od „Kukuł­
ki” do „Kukułki” — wędrówka 
po kabaretach poznańskich; 21.45 
Opera — A. Rubinsteina „De- 
nzon”; 22.08 Gwiazda siedmiu wie 
ćzotów — P. J. Próby; 22.20 Wy­
prawa po czarnego ptaka — rep.; 
22.40 Muzyczny klakson; 23 Minia 
tury poetyckie — wiersze B. Ko­
guta; 23.05 „Muzyka nocą”.

TELEWIZJA
SOBOTA: 10.20 — „Na tropach 

zbrodni” — film (ab. prod. radź.; 
11.55—12.25 — Zoologia dla klas 
VII; „Nie tvlko ryby żyją w wo­
dzie”; 15.35 — TV Kurs Rolniczy: 
„Wapnowanie a nawożenie inten 
sywne”; 16.10 — „Zapraszamy do 
tańca”; 16.35 — Dziennik: 16.45 — 
„W kraju Inków” — film fab.

prod. radź.; 17.30 — „Spotkania z 
przyrodą”; 18 — „Kronika 50-le- 
cia Kraju Rad — rok 1931”; 18.25 
— Artyści areny” — film: 18.55 
— Wieczorne rozmowy”; 19.2ą — 
Dobranoc; 19.30 — Monitor; 20-10 
— „Pegaz” — pod red. Jana Kłos 
sowicza; 30-55 — „Z wizytą u 
was” — Scenariusz: Lucyna Kań­
ska i T. Aleksandrowicz; 2? — 
Dziennik; 22.15 — Wiadomości spor 
towe; 22.25 — Słowo wstępne do 
filmu „Czwarta nad ranem”; 22.35 
— „Kino Interesujących Filmów” 
— „Czwarta nad ranem” — film 
fab. prod. ang.

NIEDZIELA: 8.30 — ;, Twierdza 
na Jeziorze Siwierskim” — z cyk­
lu — „W świecie sztuki” — Trans 
misja z Moskwy; 9 — TV Kurs 
Rolniczy: „Wapnowanie a nawożę 
nie intensywne”; 9.30 — „Przypo 
minamy, radzimy”; 9.45 — PKF; 
9.55 — „Wszyscy uczvmy się za­
wodu”; 10.10 — Film „Siadami 
Kopernika”; 10.30 — Dla dzieci — 
Festiwal młodych (Swierdłowsk); 
11 — „Spotkanie” — polski film 
TV z cyklu „Stówka większa niż 
życie”; 11.55 — Dziennik; 12.05 — 
„Bawcie się z nami” — Melodie 
z Lublińca; 12.45 — „Miasto zno 
wu żyje” — radź, film TV o od 
budowie Stalingradu (w 26-rocz- 
nicę Zwycięstwa); 13.20 — „Prze­
miany”; 13.50 — Teatrzyk dla 
przedszkolaków; 14.25 — „Szla­
kiem zabytków” — „Piórkiem i 
węglem”; 14.50 — „My 69” — te­
leturniej; 15.50 — Felieton lite­
racki — przed kamerą K. Nowie 
ki; 16.05 — „5 lat wśród szympan 
sów” — film ang.; 16.55 — „Poga­
danki o Języku”; 17.10 — Teatr 
Niedzielny; „Gra o Herodzie” — 
Witolda Wandurskiego. Reżyseria 
— Czesław Staszewski: 17.55 — 
„Ludzie i zdarzenia”; 18.10 — „Bo 
nanza! Wciórności! OHe!” — ka­
baret „Dreptak”. Teksty — An­
drzej Waligórski; 19 — „Z lektury 
naszej powszedniej” — felieton 
TV: 19.20 — Dobranoc i dziennik; 
20.05 — „Polacy na frontach
II wojny światowej” — ,,V-2”; 
20.45 — „Zakochani sa między na­
mi” — fab. film polski: 22 — Wia 
domośei sportowe; 22.10 — „Ewa 
i goście” — film.

Tv zastrzega prawo zmian.
6 GŁOS WIELKOPOLSKI A
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